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Strona 1
Strona 2
Ta lektura, podobnie ak tysiące innych, est dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach pro ektu Wolne Lektury przez fun-
dac ę Nowoczesna Polska.
HENRYK SIENKIEWICZ
Quo vadis
 
Petroniusz¹ obuǳił się zaledwie koło południa i ak zwykle, zmęczony barǳo. Poprzed- Zdrowie
niego dnia był na uczcie u Nerona², która przeciągnęła się do późna w noc. Od pewnego
czasu zdrowie ego zaczęło się psuć. Sam mówił, że rankami buǳi się akby zdrętwia-
ły i bez możności zebrania myśli. Ale poranna kąpiel i staranne wygniatanie ciała przez
wprawionych do tego niewolników przyśpieszało stopniowo obieg ego leniwe krwi, roz-
buǳało go, cuciło, wracało mu siły, tak że z elaeothesium³, to est z ostatniego kąpielo-
wego przeǳiału, wychoǳił eszcze akby wskrzeszony, z oczami błyszczącymi dowcipem
i wesołością, odmłoǳon⁴, pełen życia, wykwintny, tak niedościgniony, że sam Otho⁵ nie
mógł się z nim porównać, i prawǳiwy, ak go nazywano: arbiter elegantiarum⁶.
W łaźniach publicznych⁷ bywał rzadko: chyba że zdarzył się akiś buǳący poǳiw re-
tor⁸, o którym mówiono w mieście, lub gdy w efebiach⁹ odbywały się wy ątkowo za mu-
ące zapasy. Zresztą miał w swe insuli¹⁰ własne kąpiele, które słynny wspólnik Sewerusa,
Celer¹¹, rozszerzył mu, przebudował i urząǳił z tak naǳwycza nym smakiem, iż sam
Nero przyznawał im wyższość nad cezariańskimi, chociaż cezariańskie były obszernie sze
i urząǳone z nierównie większym przepychem.
¹Ka us a. Ga usz Petroniusz ( r. p.n.e.– r. n.e.) — potomek daw. rzym. rodu Petroniuszy, pisarz, zwią-
zany z epikureizmem ﬁlozof i polityk (był prokonsulem rzym. w Bitynii nad Morzem Czarnym). Tradycy nie
przypisu e się mu autorstwo wydane anonimowo powieści Satyricon opisu ące prześmiewczo obycza e współ-
czesnych mu obywateli rzym. różnych stanów. Na barǳie znany agment niedochowanego w całości tekstu
znany est pod tytułem Uczta Trymalchiona. Petroniusz był osobą wpływową na dworze Nerona, ego doradcą
w kwestiach artystycznych i estetycznych. [przypis edytorski]
²Neron właśc. Luc usz Domic usz (– r. n.e.) — cesarz rzym. od  r. n.e. Był synem konsula Gne-
usza Domic usza Ahenobarbusa i Agrypiny Młodsze , siostry Kaliguli. Kiedy ego matka została żoną cesarza
Klaudiusza, ten adoptował Luc usza, który wówczas przy ął imię Nero Claudius Caesar Augustus Germani-
cus. Wkrótce Agrypina otruła męża i prze ęła właǳę, a siedemnastoletni Neron został cesarzem. Stopniowo
ograniczał wpływy matki, by w  r. n.e. kazać ą skrytobó czo zamordować. Wbrew świadectwu Tacyta, za
którym zwykło się podążać, Neron był utalentowanym poetą i aktorem, miłośnikiem kultury i sztuki gr., ego
wczesnym wychowawcą był ﬁlozof stoicki, Seneka. [przypis edytorski]
³elaeothesium (łac.) — pomieszczenie w łaźni, w którym nacierano ciało ole kami. [przypis edytorski]
⁴odmłoǳon (daw.) — rzeczownikowa forma przymiotnika, ǳiś: odmłoǳony. [przypis edytorski]
⁵Marek Salwiusz Otho a. Oton (– r. n.e.) — doradca i dworzanin Nerona, odsunięty od łask i wysłany
w charakterze gubernatora do Luzytanii (ǳiś terytorium Portugalii i zach. Hiszpanii), gdy ego żona, Poppea
Sabina, została kochanką, a następnie żoną Nerona. Po upadku i śmierci Nerona był przez trzy miesiące na
pocz.  r. n.e. cesarzem rzymskim z wyboru pretorianów. [przypis edytorski]
⁶arbiter elegantiarum (łac.) — arbiter eleganc i; osoba, które osąd w kwestiach dobrego smaku uznawany
est za obowiązu ącą opinię. Wobec Petroniusza określenia tego użył Tacyt, rzym. historyk z I w. n.e. [przypis
edytorski]
⁷łaźnie publiczne — termy; zespół budynków użyteczności publiczne obe mu ący sale do kąpieli zimnych,
ciepłych, gorących i parowych, sale gimnastyczne, boiska i ogrody, niekiedy biblioteki. Można z nich było
korzystać bezpłatnie. Stanowiły roǳa centrów rekreacy no-rozrywkowych, w których kwitło życie towarzyskie.
[przypis edytorski]
⁸retor — mówca; osoba wykształcona w zakresie logicznego i przekonywu ącego formułowania przemów
oraz wygłaszania ich. [przypis edytorski]
⁹efebie (z łac. efeb: młoǳieniec) — sale, boiska i place do ćwiczeń dla młodych chłopców. [przypis edytorski]
¹⁰insula (łac.) — zespół budynków tworzących edno gospodarstwo, obe mu ący poko e mieszkalne oraz
sklepy, warsztaty itd. [przypis edytorski]
¹¹Sewerus, Celer — architekci Nerona, po spaleniu Rzymu w  r. n.e. kierowali odbudową miasta. [przypis
edytorski]
Strona 3
Po owe więc uczcie, na które znuǳiwszy się błaznowaniem Watyniusza¹² brał wraz
z Neronem, Lukanem¹³ i Senec onem¹⁴ uǳiał w diatrybie¹⁵: czy kobieta ma duszę —
wstawszy późno, zażywał, ak zwykle, kąpieli. Dwa ogromni balneatorzy¹⁶ złożyli go wła-
śnie na cyprysowe mensie¹⁷, pokryte śnieżnym egipskim byssem¹⁸, i dłońmi, maczanymi
w wonne oliwie, poczęli nacierać ego kształtne ciało — on zaś z zamkniętymi oczyma
czekał, aż ciepło laconicum¹⁹ i ciepło ich rąk prze ǳie w niego i usunie zeń znużenie.
Lecz po pewnym czasie przemówił — i otworzywszy oczy ął rozpytywać o pogodę,
a następnie o gemmy²⁰, które ubiler Idomen obiecał mu przysłać na ǳień ǳisie szy do
obe rzenia… Pokazało się, że pogoda est piękna, połączona z lekkim powiewem od Gór
Albańskich²¹, i że gemmy nie przyszły. Petroniusz znów przymknął oczy i wydał rozkaz,
by przeniesiono go do tepidarium²², gdy wtem spoza kotary wychylił się nomenclator²³
ozna mia ąc, że młody Markus Winic usz, przybyły świeżo z Az i Mnie sze ²⁴, przyszedł
go odwieǳić.
Petroniusz kazał wpuścić gościa do tepidarium, dokąd i sam się przeniósł. Wini-
c usz był synem ego starsze siostry, która przed laty wyszła za Marka Winic usza²⁵, mę-
ża konsularnego z czasów Tyberiuszowych²⁶. Młody służył obecnie pod Korbulonem²⁷ Młodość
przeciw Partom²⁸ i po ukończone wo nie wracał do miasta. Petroniusz miał dla niego
pewną słabość, graniczącą z przywiązaniem, albowiem Markus był pięknym i atletycz-
nym młoǳieńcem, a zarazem umiał zachowywać pewną estetyczną miarę w zepsuciu, co
Petroniusz cenił nad wszystko.
— Pozdrowienie Petroniuszowi! — rzekł młody człowiek wchoǳąc sprężystym kro-
kiem do tepidarium — niech wszyscy bogowie darzą cię pomyślnością, a zwłaszcza Askle-
pios²⁹ i Kipryda³⁰, albowiem pod ich podwó ną opieką nic złego spotkać cię nie może.
¹²Watyniusz — eden z towarzyszy Nerona, organizator walk gladiatorów. [przypis edytorski]
¹³Lukan (– r. n.e.) — poeta z czasów Nerona, stracony po tzw. spisku Pizona w  r. [przypis edytorski]
¹⁴Klaudiusz Senec on — przy aciel Othona, stracony po tzw. spisku Pizona w  r., zginął wraz z Lukanem.
[przypis edytorski]
¹⁵diatryba — tu: dyskus a, spór. [przypis edytorski]
¹⁶balneatorzy — niewolnicy (służący) obsługu ący łaźnię. [przypis edytorski]
¹⁷mensa (łac.) — stół. [przypis edytorski]
¹⁸byss — cienka, kosztowna tkanina lniana, używana na szaty dla dosto ników. [przypis edytorski]
¹⁹laconicum (łac.) — łaźnia parowa. [przypis edytorski]
²⁰gemma — kamień szlachetny lub półszlachetny zdobiony reliefem, używany ako ozdoba lub pieczęć.
[przypis edytorski]
²¹Góry Albańskie — pasmo wulkaniczne w pobliżu Rzymu. [przypis edytorski]
²²tepidarium (łac.) — pomieszczenie w łaźni o letnie temperaturze. [przypis edytorski]
²³nomenclator (łac.) — niewolnik ozna mia ący przybycie gości. [przypis edytorski]
²⁴Az a Mnie sza — az atycki półwysep mięǳy Morzem Czarnym a Morzem Śróǳiemnym. W czasach
rzymskich początkowo była na tym terenie edna duża prowinc a, z czasem poǳielona na: Frygię, Bitynię,
Cylic ę, Kapadoc ę, Galac ę, Lyc ę i Pont. Obecnie est to az atycka część Turc i, Anatolia. [przypis edytorski]
²⁵Marek Winic usz — dwukrotny konsul rzymski, spowinowacony poprzez małżeństwo z roǳiną cesarską,
zginął otruty. W powieści ożeniony z siostrą Petroniusza, miał z nią syna, Marka Winic usza. [przypis edytorski]
²⁶Tyberiusz ( r. p.n.e. –  r. n.e.) — cesarz rzymski od . r. n.e. Pochoǳił z rodu Klaudiuszów, a ǳięki
adopc i przez cesarza Augusta wszedł do rodu Juliuszów (wszyscy kole ni cesarze aż do Nerona byli w różnym
stopniu spokrewnieni z tymi rodami, stąd nazwa dynastii ulĳsko-klaudy ska). Panowanie Tyberiusza to czas
narasta ące tyranii i terroru. [przypis edytorski]
²⁷Domic usz Korbulon — wóǳ rzymski w I w. n.e. Za panowania cesarza Klaudiusza dowoǳił wo skami
w walkach z plemionami germańskimi, a w  r. n.e. został mianowany przez Nerona naczelnym woǳem
wo sk na wschoǳie, gǳie rozpoczął wieloletnią, ale zwycięską wo nę z Partami o Armenię. W  r. Neron,
zaniepoko ony ego wzrasta ącą popularnością, zmusił go do popełnienia samobó stwa. [przypis edytorski]
²⁸Partowie — wschodnioirańskie plemię koczowników, które w III w. p.n.e. utworzyło państwo. [przypis
edytorski]
²⁹Asklepios (mit. gr.) — bóg a. heros, opiekun sztuki lekarskie . W starożytnym Rzymie, czczony ako
Eskulap, przedstawiany był ako brodaty mężczyzna z laską, wokół które wĳe się wąż. [przypis edytorski]
³⁰Kipryda (mit. gr.) — przydomek Aodyty (rzym. Wenus), bogini miłości, pochoǳący od wyspy Cypr,
gǳie wg mit. gr. zamieszkała, po tym ak wyłoniła się z morskie piany i gǳie zna dowała się na ważnie sza
sieǳiba e kultu. Ze względu na swe naroǳiny, była również patronką żeglugi i żeglarzy. [przypis edytorski]
  Quo vadis 
Strona 4
— Wita w Rzymie i niech ci odpoczynek bęǳie słodki po wo nie — odrzekł Pe-
troniusz wyciąga ąc rękę spomięǳy fałd miękkie karbassowe tkaniny³¹, w którą był
obwinięty. — Co słychać w Armenii³² i czy bawiąc w Az i nie zawaǳiłeś o Bitynię³³?
Petroniusz był niegdyś rządcą Bitynii i co większa, rząǳił nią sprężyście i sprawie- Wspomnienia
dliwie. Stanowiło to ǳiwną sprzeczność z charakterem człowieka słynnego ze swe znie-
wieściałości i zamiłowania do rozkoszy — dlatego lubił wspominać te czasy, albowiem
stanowiły one dowód, czym by być mógł i umiał, gdyby mu się podobało.
— Zdarzyło mi się być w Heraklei³⁴ — odrzekł Winic usz. — Wysłał mnie tam
Korbulo z rozkazem ściągnięcia posiłków.
— Ach, Heraklea! Znałem tam edną ǳiewczynę z Kolchidy³⁵, za którą oddałbym
wszystkie tute sze rozwódki, nie wyłącza ąc Poppei³⁶. Ale to dawne ǳie e. Mów racze ,
co słychać od ściany party skie . Nuǳą mnie wprawǳie te wszystkie Wologezy, Tyryda-
ty, Tygranesy³⁷ i cała ta barbaria³⁸, która, ak twierǳi młody Arulanus, choǳi u siebie
w domu eszcze na czworakach, a tylko wobec nas uda e luǳi. Ale teraz dużo się o nich
mówi w Rzymie, choćby dlatego, że niebezpiecznie mówić o czym innym.
— Ta wo na źle iǳie i gdyby nie Korbulo, mogłaby się zmienić w klęskę.
— Korbulo! Na Bakcha³⁹! Prawǳiwy to bożek wo ny, istny Mars⁴⁰: wielki wóǳ, Głupota
a zarazem zapalczywy, prawy i głupi. Lubię go, choćby dlatego, że Nero go się boi.
— Korbulo nie est człowiekiem głupim.
— Może masz słuszność, a zresztą wszystko to edno. Głupota, ak powiada Pyrron⁴¹,
w niczym nie est gorsza od mądrości i w niczym się od nie nie różni.
Winic usz począł opowiadać o wo nie, lecz gdy Petroniusz przymknął powieki, młody
człowiek, wiǳąc ego znużoną i nieco wychudłą twarz, zmienił przedmiot rozmowy i ął
wypytywać go z pewną troskliwością o zdrowie.
Petroniusz otworzył znów oczy.
Zdrowie!… Nie. On nie czuł się zdrów. Nie doszedł eszcze wprawǳie do tego, do Zdrowie
czego doszedł młody Sisenna, który stracił do tego stopnia czucie, że gdy go przynoszono
rano do łaźni, pytał: „Czy a sieǳę?” Ale nie był zdrów. Winic usz oddał go oto pod
opiekę Asklepiosa i Kiprydy. Ale on, Petroniusz, nie wierzy w Asklepiosa. Nie wiadomo
nawet, czyim był synem ten Asklepios, czy Arsinoe, czy Koronidy, a gdy matka niepewna,
cóż dopiero mówić o o cu. Kto teraz może ręczyć nawet za swego własnego o ca!
Tu Petroniusz począł się śmiać, po czym mówił dale :
— Posłałem wprawǳie dwa lata temu do Epidauru trzy tuziny żywych paszkotów⁴²
i kubek złota, ale wiesz dlaczego? Oto powieǳiałem sobie: pomoże — nie pomoże, ale
nie zaszkoǳi. Jeśli luǳie składa ą eszcze na świecie oﬁary bogom, to ednak myślę, że
wszyscy rozumu ą tak ak a. Wszyscy! Z wy ątkiem może mulników⁴³, którzy na mu ą się
³¹karbassowa tkanina — delikatna, lniana tkania, wytwarzana w rzymskich prowinc ach na Płw. Ibery skim,
na terenie ǳisie sze Hiszpanii. [przypis edytorski]
³²Armenia — kraina na południe od Kaukazu, w I w. n.e. odgrywała istotną rolę w rywalizac i mięǳy
Rzymem a Partami. Armenia właściwa obe mu e ǳisie szą Armenię, a także tereny ǳisie sze wsch. Turc i.
[przypis edytorski]
³³Bitynia — prowinc a rzym. w Az i Mnie sze , nad Morzem Czarnym, na terenie ǳisie sze Turc i. Petro-
niusz był tam prokonsulem, pełniąc funkc ę e zarządcy. [przypis edytorski]
³⁴Heraklea Pontica (a. Herakle a Ponty ska) — miasto portowe w Bitynii, w Az i Mnie sze . Obecnie Eregeli
w Turc i. [przypis edytorski]
³⁵Kolchida — historyczna nazwa krainy na wybrzeżu Morza Czarnego, na terenie ǳisie sze Gruz i. [przypis
edytorski]
³⁶Poppea Sabina (ok. – r. n.e.) — słynąca z urody żona prefekta pretorianów Ruﬁusa Kryspinusa, potem
Othona, a od  r. n.e. żona Nerona. Prowaǳiła wystawny tryb życia. Niektóre e zabiegi kosmetyczne zyskały
wielką sławę (np. kąpiele w mleku). To ona namówiła Nerona, aby zamordował swo ą matkę, Agrypinę Młodszą.
[przypis edytorski]
³⁷Wologezes, Tyrydates, Tygranes — woǳowie Partów w I w. n.e. [przypis edytorski]
³⁸barbaria — kra e barbarzyńskie, czyli zamieszkane przez luǳi nienależących do cywilizac i grecko-rzym-
skie . [przypis edytorski]
³⁹Bakchus (mit. rzym., gr. Dionizos) — syn Zeusa i Symele, wynalazł wino; był patronem odbywa ących się
co roku ku ego czci bachanalii. [przypis edytorski]
⁴⁰Mars (gr. Ares) — bóg wo ny, eden z na ważnie szych bogów w starożytnym Rzymie. [przypis edytorski]
⁴¹Pyrron (– r. p.n.e.) — ﬁlozof gr., główny przedstawiciel sceptycyzmu, szkoły ﬁlozoﬁczne odrzu-
ca ące możliwość poznania prawdy. [przypis edytorski]
⁴²paszkot — ptak wędrowny z roǳiny drozdów. [przypis edytorski]
⁴³mulnik — właściciel mułów. [przypis edytorski]
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podróżnym przy Porta Capena⁴⁴. Prócz Asklepiosa miałem także do czynienia i z askle-
piadami⁴⁵, gdym zeszłego roku chorował trochę na pęcherz. Odprawiali za mnie inkuba- Dusza, Obraz świata
c ę⁴⁶. Wieǳiałem, że to oszuści, ale również mówiłem sobie: co mi to szkoǳi! Świat stoi
na oszustwie, a życie est złuǳeniem. Dusza est także złuǳeniem. Trzeba mieć ednak
tyle rozumu, by umieć rozróżnić złuǳenia rozkoszne od przykrych. W moim hypocau-
stum⁴⁷ każę palić cedrowym drzewem posypywanym ambrą⁴⁸, bo wolę w życiu zapachy
od zaduchów. Co do Kiprydy, które mnie także poleciłeś, doznałem e opieki o tyle, że
mam strzykanie w prawe noǳe. Ale zresztą to dobra bogini! Przypuszczam, że i ty także
poniesiesz teraz pręǳe czy późnie białe gołębie na e ołtarz.
— Tak est — rzekł Winic usz. — Nie dosięgnęły mnie strzały Partów, ale traﬁł mnie
grot Amora⁴⁹… na niespoǳianie , o kilka stadiów od bramy miasta.
— Na białe kolana Charytek⁵⁰! Opowiesz mi to wolnym czasem — rzekł Petroniusz.
— Właśnie przyszedłem zasięgnąć twe rady — odpowieǳiał Markus.
Lecz w te chwili weszli epilatorowie⁵¹, którzy za ęli się Petroniuszem, Markus zaś
zrzuciwszy tunikę wstąpił do wanny z letnią wodą, albowiem Petroniusz zaprosił go do
kąpieli.
— Ach, nie pytam nawet, czy masz wza emność — odrzekł Petroniusz spogląda ąc Młodość
na młode, akby wykute z marmuru ciało Winic usza. — Gdyby Lizypp był cię wiǳiał⁵²,
zdobiłbyś teraz bramę wiodącą do Palatynu, ako posąg Herkulesa⁵³ w młoǳieńczym
wieku.
Młody człowiek uśmiechnął się z zadowoleniem i począł zanurzać się w wannie, wy-
chlustywu ąc przy tym obﬁcie ciepłą wodę na mozaikę przedstawia ącą Herę w chwili,
gdy prosi Sen o uśpienie Zeusa. Petroniusz patrzył na niego zadowolonym okiem artysty.
Lecz gdy skończył i oddał się z kolei epilatorom, wszedł lector⁵⁴ z puszką brązową na
brzuchu i zwo ami papieru w puszce.
— Czy chcesz posłuchać? — spytał Petroniusz. Poeta
— Jeśli to twó utwór, chętnie! — odpowieǳiał Winic usz — ale eśli nie, wolę
rozmawiać. Poeci łapią ǳiś luǳi na wszystkich rogach ulic.
— A akże. Nie prze ǳiesz koło żadne bazyliki, koło termów⁵⁵, koło biblioteki lub
księgarni, żebyś nie u rzał poety gestykulu ącego ak małpa. Agryppa, gdy tu przy echał
ze Wschodu, wziął ich za opętanych. Ale to teraz takie czasy. Cezar pisu e wiersze, więc
wszyscy idą w ego ślady. Nie wolno tylko pisywać wierszy lepszych od cezara i z te-
go powodu bo ę się trochę o Lukana… Ale a pisu ę prozą, którą ednak nie częstu ę
ani samego siebie, ani innych. To, co lector miał czytać, to są codicilli⁵⁶ tego biednego
Fabryc usza We enta.
— Dlaczego „biednego”?
— Bo mu powieǳiano, żeby zabawił się w Odysa⁵⁷ i nie wracał do domowych piele- Wygnanie, Literat, Sława
szy aż do nowego rozporząǳenia. Ta odyse a o tyle mu bęǳie lże sza niż Odyseuszowi, że
⁴⁴Porta Capena — edna z bram Rzymu. [przypis edytorski]
⁴⁵asklepiada — uczeń i naśladowca rzym. lekarza Asklepiadesa (– r. p.n.e.); asklepiaǳi tworzyli ta -
ne stowarzyszenia przy świątyniach Asklepiosa(w Epidauros, na wyspie Kos, W Rzymie), będących zarazem
lecznicami (asklepiadą był m.in. Hipokrates); tu po prostu: lekarz. [przypis edytorski]
⁴⁶inkubacja (z łac.) — spanie w świątyniach w celu otrzymania od bogów wskazówek. [przypis edytorski]
⁴⁷hypocaustum (łac.) — w starożytnych domach centralne ogrzewanie powietrzem krążącym w przewodach
podłogowych i ściennych. [przypis edytorski]
⁴⁸ambra — substanc a używana ako kaǳidło i do wyrobu perfum. [przypis edytorski]
⁴⁹Amor (mit. rzym.) — bóg miłości, gr. Eros, przedstawiany ako chłopiec z łukiem i strzałami. [przypis
edytorski]
⁵⁰Charytki (mit. gr.) — boginie radości życia, zabawy i urody. [przypis edytorski]
⁵¹epilator (z łac.) — niewolnik usuwa ący zbędne owłosienie, wykonu ący depilac ę. [przypis edytorski]
⁵²był cię wiǳiał (daw.) — forma czasu zaprzeszłego oznacza ącego czynność wcześnie szą w stosunku do inne
przeszłe . [przypis edytorski]
⁵³Herkules (mit. rz.) — syn Zeusa i Alkmeny; cechował się nadluǳką siłą, odwagą, urodą; patron kultury,
atletyki, handlu. [przypis edytorski]
⁵⁴lector (łac.) — niewolnik czyta ący na głos wskazane teksty. [przypis edytorski]
⁵⁵termów (przestarz. forma D. lm.) — ǳiś: term. [przypis edytorski]
⁵⁶codicillum (łac.) — pismo na drewniane tabliczce, tu: utwór szyǳący z cezara; por. kodycyl ako dodatek
do testamentu. [przypis edytorski]
⁵⁷Odys — bohater Odysei Homera, opisu ące ego długi i pełen przygód powrót spod Troi do wierne żony
Penelopy i syna. [przypis edytorski]
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żona ego nie est Penelopą. Nie potrzebu ę ci zresztą mówić, że postąpiono głupio. Ale
tu nikt inacze rzeczy nie bierze, ak po wierzchu. To dość licha i nudna książka, którą
zaczęto namiętnie czytać dopiero wówczas, gdy autor został wygnany. Teraz słychać na
wszystkie strony: „Scandala! Scandala!”⁵⁸ , i być może, że niektóre rzeczy We ento wy-
myślał, ale a, który znam miasto, znam naszych patres⁵⁹ i nasze kobiety, upewniam cię,
iż to wszystko bledsze niż rzeczywistość. Swo ą drogą każdy szuka tam obecnie — siebie
z obawą, a zna omych z przy emnością. W księgarni Awirunusa stu skrybów przepisu e
książkę za dyktandem — i powoǳenie e zapewnione.
— Twoich sprawek tam nie ma?
— Są, ale autor chybił, albowiem estem zarazem i gorszy, i mnie płaski, niż mnie
przedstawił. Wiǳisz, my tu dawno zatraciliśmy poczucie tego, co est goǳiwe lub niego-
ǳiwe, i mnie samemu wyda e się, że tak naprawdę to te różnicy nie ma, chociaż Seneka,
Muzoniusz i Trazea uda ą, że ą wiǳą. Mnie to wszystko edno! Na Herkulesa, mówię,
ak myślę! Ale zachowałem tę wyższość, że wiem, co est szpetne, a co piękne, a tego na
przykład nasz mieǳianobrody poeta, furman, śpiewak, tancerz i histrio⁶⁰ — nie rozumie.
— Żal mi ednak Fabryc usza! To dobry towarzysz.
— Zgubiła go miłość własna. Każdy go pode rzewał, nikt dobrze nie wieǳiał, ale on
sam nie mógł wytrzymać i na wszystkie strony rozgadywał pod sekretem. Czy ty słyszałeś
historię Ruﬁnusa?
— Nie.
— To prze dźmy do igidarium⁶¹, gǳie wychłodniemy i gǳie ci ą opowiem.
Przeszli do igidarium, na środku którego biła fontanna zabarwiona na kolor asno-
różowy i roznosząca woń ﬁołków. Tam siadłszy w niszach wysłanych edwabiem, poczęli
się ochłaǳać. Przez chwilę panowało milczenie. Winic usz patrzył czas akiś w zamyśleniu Miłość
na brązowego fauna, który przegiąwszy sobie przez ramię nimfę szukał chciwie ustami
e ust, po czym rzekł:
— Ten ma słuszność. Oto co est w życiu na lepsze.
— Mnie więce ! Ale ty prócz tego kochasz wo nę, które a nie lubię, albowiem pod
namiotami paznokcie pęka ą i przesta ą być różowe. Zresztą każdy ma swo e zamiłowania.
Mieǳianobrody lubi śpiew, zwłaszcza swó własny, a stary Scaurus swo ą wazę koryncką,
która w nocy stoi przy ego łożu i którą cału e, eśli nie może spać. Wycałował uż e
brzegi. Powieǳ mi, czy ty nie pisu esz wierszy?
— Nie. Nie złożyłem nigdy całego heksametru⁶².
— A nie grywasz na lutni i nie śpiewasz?
— Nie.
— A nie powozisz?
— Ścigałem się swego czasu w Antiochii, ale bez powoǳenia.
— Tedy estem o ciebie spoko ny. A do akiego stronnictwa należysz w hipodromie⁶³?
— Do Zielonych.
— Tedy estem zupełnie spoko ny, zwłaszcza że posiadasz wprawǳie duży ma ątek,
ale nie esteś tak bogaty ak Pallas albo Seneka. Bo wiǳisz, u nas teraz dobrze est pisać
wiersze, śpiewać przy lutni, deklamować i ścigać się w cyrku, ale eszcze lepie , a zwłasz-
cza bezpiecznie est nie pisywać wierszy, nie grać, nie śpiewać i nie ścigać się w cyrku.
Na lepie zaś est umieć poǳiwiać, gdy to czyni Mieǳianobrody. Jesteś pięknym chłop-
cem, więc ci to chyba może grozić, że Poppea zakocha się w tobie. Ale ona zbyt na to
doświadczona. Miłości zażyła dość przy dwóch pierwszych mężach, a przy trzecim choǳi
e o co innego. Czy wiesz, że ten głupi Otho kocha ą dotąd do szaleństwa… Choǳi
tam po skałach Hiszpanii i wzdycha, tak zaś stracił dawne przyzwycza enia i tak przestał
dbać o siebie, że na układanie yzury wystarczy mu teraz trzy goǳiny ǳiennie. Kto by
się tego spoǳiewał, zwłaszcza po Othonie.
⁵⁸scandala (łac.) — skandal, zgorszenie. [przypis edytorski]
⁵⁹pater (łac.) — o ciec. [przypis edytorski]
⁶⁰histrio (łac.) — komediant, aktor, błazen. [przypis edytorski]
⁶¹frigidarium (łac.) — pomieszczenie w łaźni przeznaczone do ochłaǳania się. [przypis edytorski]
⁶²heksametr — miara antycznego wiersza bohaterskiego, składa ąca się z sześciu stóp; heksametrem są na-
pisane eposy Homera. [przypis edytorski]
⁶³hipodrom (z gr.) — tor wyścigów konnych i wyścigów rydwanów. [przypis edytorski]
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— Ja go rozumiem — odrzekł Winic usz. — Ale na ego mie scu robiłbym co innego.
— Co mianowicie?
— Tworzyłbym wierne sobie legie z tamte szych górali. To tęǳy żołnierze ci Iberowie.
— Winic uszu! Winic uszu! Chce mi się prawie powieǳieć, że nie byłbyś do te-
go zdolny. A wiesz dlaczego? Oto takie rzeczy się robi, ale się o nich nie mówi nawet
warunkowo. Co do mnie, śmiałbym się na ego mie scu z Poppei, śmiałbym się z Mie-
ǳianobrodego i formowałbym sobie legie, ale nie z Iberów, tylko z Iberek. Co na wyże ,
pisałbym epigramata⁶⁴, których bym zresztą nie odczytywał nikomu, ak ten biedny Ru-
ﬁnus.
— Miałeś mi opowieǳieć ego historię.
— Opowiem ci ą w unctuarium⁶⁵.
Ale w unctuarium uwaga Winic usza zwróciła się na co innego, mianowicie na cud- Niewola
ne niewolnice, które czekały tam na kąpiących się. Dwie z nich, Murzynki, podobne do
wspaniałych posągów z hebanu, poczęły maścić ich ciała delikatnymi woniami Arabii,
inne, biegłe w czesaniu Frygĳki, trzymały w rękach, miękkich i giętkich ak węże, po-
lerowane stalowe zwierciadła i grzebienie, dwie zaś, wprost do bóstw podobne greckie
ǳiewczyny z Kos, czekały ako vestiplicae⁶⁶, aż przy ǳie chwila posągowego układania
fałd na togach⁶⁷ panów.
— Na Zeusa Chmurozbiórcę! — rzekł Markus Winic usz — aki ty masz u siebie
wybór!
— Wolę wybór niż liczbę — odpowieǳiał Petroniusz. — Cała mo a familia⁶⁸ w Rzy-
mie nie przenosi czterystu głów i sąǳę, że do osobiste posługi chyba dorobkiewicze
potrzebu ą większe ilości luǳi.
— Pięknie szych ciał nawet i Mieǳianobrody nie posiada — mówił rozdyma ąc noz-
drza Winic usz.
Na to Petroniusz odrzekł z pewną przy azną niedbałością:
— Jesteś moim krewnym, a a nie estem ani taki nieużyty ak Bassus, ani taki pe-
dant⁶⁹ ak Aulus Plauc usz.
Lecz Winic usz usłyszawszy to ostatnie imię zapomniał na chwilę o ǳiewczynach
z Kos i podniósłszy żywo głowę, spytał:
— Skąd ci przyszedł na myśl Aulus Plauc usz? Czy wiesz, że a, wybiwszy rękę pod
miastem, spęǳiłem kilkanaście dni w ich domu. Zdarzyło się, że Plauc usz nad echał
w chwili wypadku i wiǳąc, że cierpię barǳo, zabrał mnie do siebie, tam zaś niewolnik
ego, lekarz Merion, przyprowaǳił mnie do zdrowia. O tym właśnie chciałem z tobą
mówić.
— Dlaczego? Czy nie zakochałeś się wypadkiem w Pomponii? W takim razie żal mi Miłość
cię: niemłoda i cnotliwa! Nie umiem sobie wyobrazić gorszego nad to połączenia. Brr!
— Nie w Pomponii — eheu⁷⁰! — rzekł Winic usz.
— Zatem w kim?
— Gdybym a sam wieǳiał w kim? Ale a nie wiem nawet dobrze, ak e imię: Ligia
czy Kallina? Nazywa ą ą w domu Ligią, gdyż pochoǳi z narodu Ligów, a ma swo e
barbarzyńskie imię: Kallina. ǲiwny to dom tych Plauc uszów. Ro no w nim, a cicho ak
w ga ach w Subiacum. Przez kilkanaście dni nie wieǳiałem, że mieszka w nim bóstwo.
Aż raz o świcie zobaczyłem ą my ącą się w ogrodowe fontannie. I przysięgam ci na tę
pianę, z które powstała Aodyta, że promienie zorzy przechoǳiły na wylot przez e
ciało. Myślałem, że gdy słońce ze ǳie, ona rozpłynie mi się w świetle, ak rozpływa się Tęsknota
utrzenka. Od te pory wiǳiałem ą dwukrotnie i od te pory również nie wiem, co spokó ,
nie wiem, co inne pragnienia, nie chcę wieǳieć, co może mi dać miasto, nie chcę kobiet,
nie chcę złota, nie chcę korynckie mieǳi ani bursztynu, ani perłowca, ani wina, ani
uczt, tylko chcę Ligii. Mówię ci szczerze, Petroniuszu, że tęsknię za nią, ak tęsknił ten
⁶⁴epigramat (z gr.) — starożytny gatunek lit., pochoǳący od napisów na grobowcach i pomnikach. [przypis
edytorski]
⁶⁵unctuarium (łac.) — pomieszczenie w łaźni służące do masażu i namaszczania ciała. [przypis edytorski]
⁶⁶vestiplica (łac.) — niewolnica (służąca) układa ąca szaty. [przypis edytorski]
⁶⁷toga — wierzchnie okrycie obywateli rzymskich. [przypis edytorski]
⁶⁸familia (łac. roǳina) — tu: niewolnicy domowi. [przypis redakcy ny]
⁶⁹pedant (z wł.) — człowiek drobiazgowo, często przesadnie dokładny. [przypis edytorski]
⁷⁰eheu (łac.) — niestety, ach. [przypis edytorski]
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Sen, wyobrażony na mozaice w twoim tepidarium⁷¹, za Pasyte ą, tęsknię po całych dniach
i nocach.
— Jeśli to niewolnica, to ą odkup.
— Ona nie est niewolnicą.
— Czymże est? Wyzwolenicą Plauc usza?
— Nie będąc nigdy niewolnicą, nie mogła być wyzwolona.
— Więc?
— Nie wiem: córką królewską czy czymś podobnym.
— Zaciekawiasz mnie, Winic uszu.
— Lecz eśli zechcesz mnie posłuchać, zaraz zaspoko ę two ą ciekawość. Historia nie
est zbyt długa. Ty może osobiście znałeś Wanniusza, króla Swebów, który, wypęǳony
z kra u, długi czas przesiadywał tu w Rzymie, a nawet wsławił się szczęśliwą grą w kości
i dobrym powożeniem. Cezar Drusus wprowaǳił go znów na tron. Wanniusz, który
był w istocie rzeczy tęgim człowiekiem, rząǳił z początku dobrze i prowaǳił szczęśliwe
wo ny, późnie ednak począł nadto łupić ze skóry nie tylko sąsiadów, ale i własnych
Swebów. Wówczas Wangio i Sido, dwa ego siostrzeńcy, a synowie Wibiliusza, króla
Hermandurów, postanowili zmusić go, by znów po echał do Rzymu… próbować szczęścia
w kości.
— Pamiętam, to Klaudiuszowe, niedawne czasy. Wo na
— Tak. Wybuchła wo na. Wanniusz wezwał na pomoc Jazygów, ego zaś mili sio-
strzeńcy Ligów, którzy, zasłyszawszy o bogactwach Wanniusza i zwabieni naǳie ą łupów,
przybyli w takie liczbie, iż sam cezar Klaudiusz począł obawiać się o spokó granicy. Klau-
diusz nie chciał mieszać się w wo ny barbarzyńców, napisał ednak do Ateliusza Histera,
który dowoǳił legią nadduna ską, by zwracał pilne oko na przebieg wo ny i nie pozwolił
zamącić naszego poko u. Hister zażądał wówczas od Ligów, by przyrzekli, iż nie przekro-
czą granicy, na co nie tylko zgoǳili się, ale dali zakładników, mięǳy którymi zna dowała
się żona i córka ich woǳa… Wiadomo ci, że barbarzyńcy wyciąga ą na wo ny z żonami
i ǳiećmi… Otóż mo a Ligia est córką owego woǳa.
— Skąd to wszystko wiesz?
— Mówił mi to sam Aulus Plauc usz. Ligowie nie przekroczyli istotnie wówczas
granicy, ale barbarzyńcy przychoǳą ak burza i ucieka ą ak burza. Tak znikli i Ligowie,
razem ze swymi turzymi⁷² rogami na głowach. Zbili Wanniuszowych Swebów i Jazygów,
ale król ich poległ, za czym odeszli z łupami, a zakładniczki zostały w ręku Histera. Matka
wkrótce umarła, ǳiecko zaś Hister, nie wieǳąc, co z nim robić, odesłał do rządcy całe
Germanii, Pomponiusza. Ów po ukończeniu wo ny z Kattami wrócił do Rzymu, gǳie
Klaudiusz, ak wiesz, pozwolił mu odprawić tryumf. ǲiewczyna szła wówczas za wozem
zwycięzcy, ale po skończone uroczystości, ponieważ zakładniczki nie można było uważać
za brankę, z kolei i Pomponiusz nie wieǳiał, co z nią zrobić, a wreszcie oddał ą swe
siostrze, Pomponii Grecynie, żonie Plauc usza. W tym domu, gǳie wszystko, począw- ǲiewictwo
szy od panów, a skończywszy na drobiu w kurniku, est cnotliwe, wyrosła na ǳiewicę,
niestety, tak cnotliwą ak sama Grecyna, a tak piękną, że nawet Poppea wyglądałaby przy
nie ak esienna ﬁga przy abłku hespery skim⁷³.
— I co?
— I powtarzam ci, że od chwili gdy wiǳiałem, ak promienie przechoǳiły przy
fontannie na wskroś przez e ciało, zakochałem się bez pamięci.
— Jest więc tak przezroczysta ak lampryska⁷⁴ albo ak młoda sardynka? Sen
— Nie żartu , Petroniuszu, a eśli cię łuǳi swoboda, z aką a sam o mo e żąǳy
mówię, wieǳ o tym, że askrawa suknia częstokroć głębokie rany pokrywa. Muszę ci
też powieǳieć, że wraca ąc z Az i przespałem edną noc w świątyni Mopsusa⁷⁵, aby mieć
⁷¹tepidarium (łac.) — sala w łaźni służąca do ciepłych kąpieli. [przypis edytorski]
⁷²tur — wymarły ssak z roǳiny pustorożców, przodek bydła domowego, oǳnaczał się potężnymi rogami.
[przypis edytorski]
⁷³hesperyjskie jabłka (mit. gr.) — złote abłka, rosnące w ogroǳie, którego strzegły Hesperydy, córki Atlasa
i Hesperii. [przypis edytorski]
⁷⁴lampryska — węgorz. [przypis edytorski]
⁷⁵Mopsus (mit. gr.) — bohater wo ny tro ańskie , założyciel wyroczni przepowiada ące przyszłość ze snów.
[przypis edytorski]
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sen wróżebny. Otóż we śnie po awił mi się sam Mopsus i zapowieǳiał, że w życiu moim
nastąpi wielka przemiana przez miłość.
— Słyszałem, ak Pliniusz mówił, że nie wierzy w bogów, ale wierzy w sny i być Filozof, Obraz świata
może, że ma słuszność. Mo e żarty nie przeszkaǳa ą mi też myśleć czasem, że naprawdę
est tylko edno bóstwo, odwieczne, wszechwładne, twórcze — Venus Genitrix⁷⁶. Ona
skupia dusze, skupia ciała i rzeczy. Eros wywołał świat z chaosu. Czy dobrze uczynił, to
inna rzecz, ale gdy tak est, musimy uznać ego potęgę, choć wolno e nie błogosławić…
— Ach, Petroniuszu! Łatwie na świecie o ﬁlozoﬁę niż o dobrą radę.
— Powieǳ mi, czego ty właściwie chcesz? Miłość
— Chcę mieć Ligię. Chcę, by te mo e ramiona, które obe mu ą teraz tylko powie-
trze, mogły ob ąć ą i przycisnąć do piersi. Chcę oddychać e tchnieniem. Gdyby była
niewolnicą, dałbym za nią Aulusowi sto ǳiewcząt z nogami pobielonymi wapnem na
znak, że e pierwszy raz wystawiono na sprzedaż. Chcę ą mieć w domu moim dopóty,
dopóki głowa mo a nie bęǳie tak biała, ak szczyt Soracte⁷⁷ w zimie.
— Ona nie est niewolnicą, ale ostatecznie należy do familii Plauc usza, a ponieważ
est ǳieckiem opuszczonym, może być uważana ako alumna⁷⁸. Plauc usz mógłby ci ą
odstąpić, gdyby chciał.
— To chyba nie znasz Pomponii Grecyny. Zresztą obo e przywiązali się do nie ak
do własnego ǳiecka.
— Pomponię znam. Istny cyprys. Gdyby nie była żoną Aulusa, można by ą wyna -
mować ako płaczkę. Od śmierci Julii nie zrzuciła ciemne stoli⁷⁹ i w ogóle wygląda, akby
za życia eszcze choǳiła po łące porosłe asfodelami⁸⁰. Jest przy tym univira⁸¹, a więc mię-
ǳy naszymi cztero— i pięciokrotnymi rozwódkami est zarazem Feniksem⁸²… Ale… czy
słyszałeś, że Feniks akoby naprawdę wylągł się teraz w górnym Egipcie, co mu się zdarza
nie częście ak raz na pięćset lat?
— Petroniuszu! Petroniuszu! O Feniksie pogadamy kiedy inǳie .
— Cóż a ci powiem, mó Marku. Znam Aula Plauc usza, który lubo nagania mó
sposób życia, ma do mnie pewną słabość, a może nawet szanu e mnie więce od innych, wie
bowiem, że nie byłem nigdy donosicielem, ak na przykład Domic usz Afer, Tygellinus
i cała zgra a przy aciół Ahenobarba⁸³. Nie uda ąc przy tym stoika krzywiłem się ednak
nieraz na takie postępki Nerona, na które Seneka i Burrhus patrzyli przez szpary. Jeśli
sąǳisz, że mogę coś dla ciebie u Aulusa wy ednać — estem na two e usługi.
— Sąǳę, że możesz. Ty masz na niego wpływ, a przy tym umysł twó posiada nie-
wyczerpane sposoby. Gdybyś się roze rzał w położeniu i pomówił z Plauc uszem…
— Zbytnie masz po ęcie o moim wpływie i o dowcipie, ale eśli tylko o to choǳi,
pomówię z Plauc uszem, ak tylko przeniosą się do miasta.
— Oni wrócili dwa dni temu.
— W takim razie pó ǳiemy do triclinium⁸⁴, gǳie czeka na nas śniadanie, a następnie,
nabrawszy sił, każemy się zanieść do Plauc usza.
— Zawsześ mi był miły — odrzekł na to z żywością Winic usz — ale teraz każę chyba
ustawić wśród moich larów⁸⁵ twó posąg — ot, taki piękny ak ten — i będę mu składał
oﬁary.
⁷⁶Venus Genitrix (mit. rzym.) — Wenus Roǳicielka, matka Eneasza, babka Askaniusza, rzekomego proto-
plasty rodu ulĳskiego, a więc i Cezara. [przypis edytorski]
⁷⁷Sorakte — szczyt górski znany z poez i Horacego. [przypis edytorski]
⁷⁸alumna (łac.) — wychowanka. [przypis edytorski]
⁷⁹stola — długa szata noszona przez szlachetnie uroǳone Rzymianki na tunice, rozcięta z boków. [przypis
edytorski]
⁸⁰asfodel (z gr.) — złotogłów; wg mit. gr. po łąkach nim porośniętych przechaǳa ą się cienie zmarłych
w świecie poǳiemnym. [przypis edytorski]
⁸¹univira (łac.) — kobieta zamężna tylko raz. [przypis edytorski]
⁸²Feniks (mit. gr.) — legendarny ptak odraǳa ący się co kilkaset lat z popiołów, po awia ący się w egipskim
Heliopolis; symbol zmartwychwstania. [przypis edytorski]
⁸³Ahenobarbus (łac.) — mieǳianobrody, przydomek rodu Domic uszów. [przypis edytorski]
⁸⁴triclinium (łac.) — sala adalna, u Greków tró kątny stół adalny. [przypis edytorski]
⁸⁵lary (mit. rzym.) — domowe bóstwa opiekuńcze, miały w domach kapliczki zw. lararium; por. lary i penaty
(sprzęty domowe, ognisko domowe). [przypis edytorski]
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To rzekłszy zwrócił się w stronę posągów, które zdobiły całą edną ścianę wonne
świetlicy, i wskazał ręką na posąg Petroniusza, przedstawia ący go ako Hermesa z poso-
chem⁸⁶ w dłoni.
Po czym dodał:
— Na światło Heliosa! Jeśli „boski” Aleksander⁸⁷ był do ciebie podobny— nie ǳiwić Pochlebstwo
się Helenie.
I w okrzyku tym było tyleż szczerości, ile pochlebstwa, Petroniusz bowiem, lubo
starszy i mnie atletyczny, pięknie szy był nawet od Winic usza. Kobiety w Rzymie po-
ǳiwiały nie tylko ego giętki umysł i smak, który mu z ednał nazwę arbitra eleganc i, ale
i ciało. Poǳiw ów znać było nawet na twarzach owych ǳiewcząt z Kos, które układały
teraz fałdy ego togi, a z których edna, imieniem Eunice, skrycie go kocha ąca, patrzyła
mu w oczy z pokorą i zachwytem.
Lecz on nie zwrócił nawet na to uwagi, eno uśmiechnąwszy się do Winic usza począł
cytować mu w odpowieǳi wyrażenie Seneki o kobietach:
— Animal impudens⁸⁸… etc…
A następnie otoczywszy ręką ego ramiona wyprowaǳił go do triclinium.
W unctuarium dwie greckie ǳiewczyny, Frygĳki i dwie Murzynki poczęły uprzątać
epilichnia⁸⁹ z woniami. Lecz w te że chwili spoza uchylone kotary od igidarium ukazały
się głowy balneatorów i rozległo się ciche: „psst” — a na to wezwanie edna z Greczynek,
Frygĳki i dwie Etiopki, poskoczywszy żywo, znikły w mgnieniu oka za kotarą. W termach
rozpoczynała się chwila swawoli i rozpusty, które inspektor⁹⁰ nie przeszkaǳał, albowiem
sam częstokroć brał w podobnych hulankach uǳiał. Domyślał się ich zresztą i Petroniusz,
ale ako człowiek wyrozumiały i nie lubiący karać, patrzył na nie przez szpary.
W unctuarium pozostała tylko Eunice. Czas akiś nasłuchiwała oddala ących się w kie- Pocałunek
runku laconicum głosów i śmiechów, wreszcie uniósłszy wykładany bursztynem i kością
słoniową stołek, na którym przed chwilą sieǳiał Petroniusz, przysunęła się ostrożnie do
ego posągu.
Unctuarium pełne było słonecznego światła i kolorów bĳących od tęczowych mar-
murów, którymi wyłożone były ściany.
Eunice wstąpiła na stołek — i znalazłszy się na wysokości posągu, nagle zarzuciła
mu na szy ę ramiona, po czym odrzuciwszy w tył swe złote włosy i tuląc różowe ciało do
białego marmuru, poczęła przyciskać w uniesieniu usta do zimnych warg Petroniusza.
 
Po posiłku, który zwał się śniadaniem, a do którego dwa towarzysze zasiedli wówczas, gdy
zwykli śmiertelni byli uż dawno po południowym prandium⁹¹, Petroniusz zaproponował Obycza e
lekką drzemkę. Według niego pora była eszcze za wczesna na odwieǳiny. Są wprawǳie
luǳie, którzy poczyna ą odwieǳać zna omych o wschoǳie słońca, uważa ąc w dodatku
zwycza ten za stary, rzymski. Ale on, Petroniusz, uważa go za barbarzyński. Goǳiny
popołudniowe są na właściwsze, nie wcześnie ednak, zanim słońce nie prze ǳie w stronę
świątyni Jowisza Kapitolińskiego i nie pocznie patrzeć z ukosa na Forum⁹². Jesienią bywa
eszcze gorąco i luǳie raǳi śpią po eǳeniu. Tymczasem miło est posłuchać szumu
fontanny w atrium⁹³ i po obowiązkowym tysiącu kroków zdrzemnąć się w czerwonym
świetle, przeceǳonym przez purpurowe, na wpół zaciągnięte velarium⁹⁴.
⁸⁶posoch (słow.)— ozdobna laska, odmiana pastorału, zakończona głowicą, używana przez biskupów w ko-
ściołach wschodnich. [przypis edytorski]
⁸⁷Aleksander (mit. gr.) — Parys, syn Priama, uwiódł i porwał Helenę, piękną żonę Menelaosa, wywołu ąc
w ten sposób wo nę tro ańską. [przypis edytorski]
⁸⁸animal impudens (łac.) — zwierzę bezwstydne. [przypis edytorski]
⁸⁹epilichnia (z gr.) — małe naczynka z wonnościami. [przypis edytorski]
⁹⁰inspektor — naǳorca. [przypis edytorski]
⁹¹prandium (łac.) — posiłek południowy. [przypis edytorski]
⁹²Forum — choǳi o Forum Romanum, główny plac w Rzymie, ośrodek właǳ politycznych i kultu reli-
gĳnego. [przypis edytorski]
⁹³atrium (łac.) — centralne pomieszczenie w domu rzymskim, bez okien, z otworem w pułapie i basenem
na wodę deszczową. [przypis edytorski]
⁹⁴velarium (łac.) — zasłona. [przypis edytorski]
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Winic usz uznał słuszność ego słów i poczęli się przechaǳać rozmawia ąc w sposób
niedbały o tym, co słychać na Palatynie i w mieście, a po trochu ﬁlozofu ąc nad życiem.
Po czym Petroniusz udał się do cubiculum⁹⁵, lecz nie spał długo. Po upływie pół goǳiny
wyszedł i kazawszy sobie przynieść werweny⁹⁶ począł ą wąchać i nacierać sobie nią ręce
i skronie.
— Nie uwierzysz — rzekł — ak to ożywia i orzeźwia. Teraz estem gotów.
Lektyka⁹⁷ czekała uż od dawna, więc wsiedli i kazali się ponieść na Vicus Patricius,
do domu Aulusa. Insula Petroniusza leżała na południowym stoku Palatynu około tak
zwanych Carinae, na krótsza więc droga wypadała im poniże Forum, lecz ponieważ Pe-
troniusz chciał zarazem wstąpić do złotnika Idomena, wydał przeto polecenie, by niesiono
ich przez Vicus Apollinis i Forum w stronę Vicus Sceleratus, na rogu którego pełno było
wszelkiego roǳa u tabern⁹⁸.
Olbrzymi Murzyni podnieśli lektykę i ruszyli, poprzeǳani przez niewolników zwa-
nych pedisequi⁹⁹. Petroniusz przez czas akiś podnosił w milczeniu swe dłonie, pachnące
werweną, ku nozdrzom i zdawał się nad czymś namyślać, po chwili zaś rzekł:
— Przychoǳi mi do głowy, że eśli two a leśna boginka nie est niewolnicą, tedy
mogłaby porzucić dom Plauc uszów, a przenieść się do twego. Otoczyłbyś ą miłością
i obsypał bogactwami, tak ak a mo ą ubóstwioną Chryzotemis, które , mówiąc mięǳy
nami, mam przyna mnie o tyle dosyć, o ile ona mnie.
Markus potrząsnął głową.
— Nie? — pytał Petroniusz. — W na gorszym razie sprawa oparłaby się o cezara,
a możesz być pewny, że choćby ǳięki moim wpływom nasz Mieǳianobrody byłby po
two e stronie.
— Nie znasz Ligii! — odparł Winic usz.
— To pozwólże się zapytać, czy ty ą znasz — inacze ak z wiǳenia? Mówiłżeś z nią?
Wyznałżeś e swą miłość?
— Wiǳiałem ą naprzód przy fontannie, a potem spotkałem ą dwukrotnie. Pamięta ,
że podczas pobytu w domu Aulusów mieszkałem w boczne willi, przeznaczone dla gości,
i ma ąc wybitą rękę nie mogłem zasiadać do wspólnego stołu. Dopiero w wigilię dnia,
na który zapowieǳiałem swó od azd, spotkałem Ligię przy wieczerzy — i nie mogłem
słowa do nie przemówić. Musiałem słuchać Aulusa i ego opowiadań o zwycięstwach,
akie odniósł w Brytanii, a następnie o upadku małych gospodarstw w Italii, któremu
eszcze Licyniusz Stolo starał się zapobiec. W ogóle nie wiem, czy Aulus potraﬁ mówić
o czym innym i nie mniema , że zdołamy się od tego wykręcić, chyba że zechcesz słuchać
o zniewieściałości czasów ǳisie szych. Oni tam ma ą bażanty w kurnikach, ale ich nie Zabobony
eǳą wychoǳąc z zasady, że każdy z eǳony bażant przybliża koniec potęgi rzymskie .
Drugi raz spotkałem ą koło ogrodowe cysterny¹⁰⁰ ze świeżo wyrwaną trzciną w ręku, Miłość
którą zanurzała kiścią w woǳie i skrapiała rosnące wokoło irysy. Spó rz na mo e kolana. Młodość
Na tarczę Herakla, mówię ci, że nie drżały, gdy na nasze maniple¹⁰¹ szły z wyciem chmury
Partów, ale drżały przy owe cysternie. I zmieszany ak pacholę, które nosi eszcze bullę¹⁰²
na szyi, oczyma tylko żebrałem litości, długo nie mogąc słowa przemówić.
Petroniusz spo rzał na niego akby z pewną zazdrością.
— Szczęśliwy! — rzekł. — Choćby świat i życie były ak na gorsze, edno w nich
zostanie wieczne dobro — młodość!
Po chwili zaś spytał:
— I nie przemówiłeś do nie ?
— Owszem. Oprzytomniawszy nieco, rzekłem, że wracam z Az i, żem wybił rękę pod
miastem i cierpiałem sroǳe, ale w chwili gdy mi przychoǳi porzucić ten dom gościnny,
wiǳę, że cierpienie w nim więce est warte niż gǳie inǳie rozkosz — choroba więce
niż gǳie inǳie zdrowie. Ona słuchała słów moich także zmieszana i ze schyloną głową,
⁹⁵cubiculum (łac.) — sypialnia. [przypis edytorski]
⁹⁶werwena — właść. werbena; roślina o pachnących liściach i kwiatach. [przypis edytorski]
⁹⁷lektyka (z łac.) — łoże lub fotel na drążkach do przenoszenia luǳi. [przypis edytorski]
⁹⁸taberna (z łac.) — buda, szopa, warsztat, karczma; por. tawerna. [przypis edytorski]
⁹⁹pedisequus (łac.) — niewolnik idący za lub przed lektyką. [przypis edytorski]
¹⁰⁰cysterna (z łac.) — zbiornik, rezerwuar cieczy. [przypis edytorski]
¹⁰¹manipuł (z łac.) — ednostka wo skowa, kompania (– luǳi). [przypis edytorski]
¹⁰²bulla (łac.) — medalion z amuletem, noszony przez chłopców rzymskich. [przypis edytorski]
  Quo vadis 
Strona 12
kreśląc coś trzciną na szaannym¹⁰³ piasku. Po czym podniosła oczy, raz eszcze spo rzała
na owe skreślone znaki, raz eszcze na mnie, akby chcąc o coś spytać — i nagle uciekła
ak hamadriada¹⁰⁴ przed głupowatym faunem.
— Musi mieć piękne oczy.
— Jak morze — i utonąłem w nich też ak w morzu. Wierz mi, że Archipelag mnie
est błękitny. Po chwili przybiegł mały Plauc usz i począł o coś pytać. Ale a nie rozumia-
łem, o co mu choǳi.
— O Atene¹⁰⁵! — zawołał Petroniusz — zde m temu chłopcu opaskę z oczu, którą
zawiązał Eros, bo inacze rozbĳe sobie głowę o kolumnę świątyni Wenus.
Po czym zwrócił się do Winic usza:
— O ty wiosenny pączku na drzewie życia, ty pierwsza zielona gałązko winogradu! Młodość
Powinien bym zamiast do Plauc uszów kazać cię zanieść do domu Geloc usza, gǳie est
szkoła dla nieświadomych życia chłopców.
— Czego ty właściwie chcesz?
— A co skreśliła na piasku? Czy nie imię Amora, czy nie serce przeszyte ego grotem
lub nie coś takiego, z czego mógłbyś poznać, że satyry szeptały uż te nimﬁe do ucha
różne ta emnice życia? Jak można było nie spo rzeć na te znaki!
— Dawnie wǳiałem togę, niż myślisz — rzeki Winic usz — i zanim nadbiegł mały
Aulus, patrzyłem pilnie na te znaki. Wszakże wiem, że i w Grec i, i w Rzymie nieraz
ǳiewczęta kreślą na piasku wyznania, których nie chcą wymówić ich usta… Ale zgadnĳ,
co nakreśliła?
— Jeśli co innego, niż przypuszczałem, to nie zgadnę.
— Rybę.
— Jak powiadasz?
— Powiadam: rybę. Czy miało to znaczyć, że w żyłach e zimna dotąd krew płynie —
nie wiem! Ale ty, któryś mnie nazwał wiosennym pąkowiem na drzewie życia — zapewne
potraﬁsz lepie ten znak zrozumieć.
— Carissime¹⁰⁶! O taką rzecz spyta Pliniusza. On się zna na rybach. Gdyby stary
Apic usz żył eszcze, może by ci także umiał coś o tym powieǳieć, albowiem z adł w ciągu
życia więce ryb, niż może ich od razu pomieścić Zatoka Neapolitańska.
Lecz dalsza rozmowa urwała się, wniesiono ich bowiem na ro ne ulice, na których Miasto
przeszkaǳał e gwar luǳki. Przez Vicus Apollinis skręcili na Forum Romanum, gǳie
w dnie pogodne przed zachodem słońca gromaǳiły się tłumy próżniacze ludności, by
przechaǳać się wśród kolumn, opowiadać nowiny i słuchać ich, wiǳieć przenoszone lek-
tyki ze znakomitymi ludźmi, a wreszcie zaglądać do sklepów złotniczych, do księgarni,
do sklepów, w których zmieniano monetę, do bławatnych¹⁰⁷, brązowniczych i wszelkich
innych, których pełno było w domach obe mu ących część Rynku położoną naprzeciw
Kapitolu. Połowa Forum, leżąca tuż pod wiszarami¹⁰⁸ zamku, pogrążona była uż w cie-
niu, natomiast kolumny położonych wyże świątyń złociły się w blasku i na błękicie.
Leżące niże rzucały wydłużone cienie na marmurowe płyty, wszęǳie zaś było ich tak
pełno, że oczy gubiły się wśród nich ak w lesie. Zdawało się, że tym budowlom i ko-
lumnom aż ciasno koło siebie. Piętrzyły się edne nad drugimi, biegły w prawo i w lewo,
wǳierały się na wzgórza, tuliły się do zamkowego muru lub edne do drugich, na po-
dobieństwo większych i mnie szych, grubszych i cieńszych, złotawych i białych pni, to
rozkwitłych pod architrawami¹⁰⁹ kwiatami akantu¹¹⁰, to pozawĳanych w ońskie rogi, to
zakończonych prostym doryckim kwadratem. Nad owym lasem błyszczały barwne try-
¹⁰³szafranny — intensywnie żółty; od nazwy szaanu, barwnika roślinnego. [przypis edytorski]
¹⁰⁴hamadriada (mit. gr.) — boginka drzew, nimfa, driada. [przypis edytorski]
¹⁰⁵Atene (łac. forma W. lp.) — Ateno. [przypis edytorski]
¹⁰⁶carissimus (łac.) — na droższy; tu: forma W. lp: carissime. [przypis edytorski]
¹⁰⁷bławatny (daw.) — tu: sklep z tkaninami. [przypis edytorski]
¹⁰⁸wiszar — urwisko, torfowisko wiszące, tu: elementy zamku nadwiesza ące się nad placem. [przypis edy-
torski]
¹⁰⁹architraw (z łac.) — główna belka spoczywa ąca na kolumnach. [przypis edytorski]
¹¹⁰akant (z gr.) — rzeźbiony motyw dekoracy ny w formie splotu liści; roślina o wielkich, kolczastych liściach.
[przypis edytorski]
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gli¹¹¹, z tympanów¹¹² wychylały się rzeźbione postaci bogów, ze szczytów uskrzydlone
złote kwadrygi zdawały się chcieć ulecieć w powietrze, w ów błękit, który zwieszał się
spoko nie nad owym zbitym miastem świątyń. W środku Rynku i po brzegach płynęła
rzeka luǳka: tłumy przechaǳały się pod łukami bazyliki Juliusza Cezara, tłumy sieǳia-
ły na schodach Kastora i Polluksa i kręciły się koło świątyńki Westy, podobne na tym
wielkim marmurowym tle do różnokolorowych ro ów motyli lub żuków. Z góry, przez Handel
ogromne stopnie, od strony świątyni poświęcone „Jovi Optimo Maximo”, napływały
nowe fale; przy rostrach¹¹³ słuchano akichś przygodnych mówców; tu i ówǳie słychać
było okrzyki przekupniów sprzeda ących owoce, wino lub wodę pomieszaną z ﬁgowym
sokiem, oszustów poleca ących cudowne lekarstwa, wróżbitów, odgadywaczy ukrytych
skarbów, tłumaczów snów. Gǳieniegǳie z gwarem rozmów i nawoływań mieszały się
dźwięki sistry¹¹⁴, egipskie sambuki¹¹⁵ lub greckich ﬂetów. Gǳieniegǳie chorzy, poboż-
ni lub stroskani nieśli do świątyń oﬁary. Wśród luǳi, na kamiennych płytach, zbierały
się chciwe na oﬁarne ziarno, podobne do ruchomych, pstrych i ciemnych plam, stad-
ka gołębi, to wzbĳa ąc się chwilowo z rozgłośnym szumem skrzydeł w górę, to znów
zapada ąc na opróżnione przez tłum mie sca. Od czasu do czasu gromady luǳkie rozstę-
powały się przed lektykami, w których widać było wykwintne twarze kobiece lub głowy
senatorów i rycerzy, o rysach akby zakrzepłych i wyniszczonych życiem. Różno ęzyczna
ludność powtarzała w głos ich imiona z dodatkiem przezwisk, szyderstw lub pochwał.
Mięǳy bezładnymi grupami przeciskały się czasem postępu ące miarowym krokiem od-
ǳiały żołnierzy lub wigilów¹¹⁶ czuwa ących nad ulicznym porządkiem. Język grecki dawał
się słyszeć naokół równie często, ak łaciński.
Winic usz, który dawno nie był w mieście, patrzył z pewną ciekawością na owo ro o-
wisko luǳkie i na owo Forum Romanum, zarazem panu ące nad falą świata i zarazem tak
nią zalane, że Petroniusz, który odgadł myśl towarzysza, nazwał e „gniazdem Kwirytów
— bez Kwirytów”¹¹⁷. Istotnie, mie scowy żywioł ginął niemal w tym tłumie złożonym
ze wszystkich ras i narodów. Widać tu było Etiopów, olbrzymich asnowłosych luǳi
z dalekie północy, Brytanów, Galów i Germanów, skośnookich mieszkańców Sericum,
luǳi znad Euatu i luǳi znad Indu, o brodach barwionych na kolor cegły, Syry czyków
znad brzegów Orontu, o oczach czarnych i słodkich; wyschniętych ak kość mieszkańców
pustyń arabskich, Żydów z zapadłą piersią, Egipc an z wiecznym, obo ętnym uśmiechem
w twarzach i Numidów, i Aów; Greków z Hellady, którzy na równi z Rzymianami wła-
dali nad miastem, ale władali wieǳą, sztuką, rozumem i szalbierstwem, Greków z wysp
i z Az i Mnie sze , i z Egiptu, i z Italii, i z Narbońskie Galii. W tłumie niewolników
z poǳiurawionymi uszami nie brakło i wolne , próżniacze ludności, którą cezar bawił,
żywił, a nawet oǳiewał, i wolnych przybyszów, których do olbrzymiego miasta zwabiła
łatwość życia i widoki fortuny; nie brakło przekupniów i kapłanów Serapisa z palmo-
wymi gałęziami w ręku, i kapłanów Izydy, na które ołtarze znoszono więce oﬁar niż
do świątyni Kapitolińskiego Jowisza, i kapłanów Kibeli, noszących w ręku złote kiście
ryżu, i kapłanów wędrownych bóstw, i tanecznic wschodnich z askrawymi mitrami¹¹⁸,
i sprzeda ących amulety, i poskromców wężów, i chalde skich magów, wreszcie luǳi bez
wszelkich za ęć, którzy co tyǳień zgłaszali się do spichlerzy nadtybrzańskich po zboże,
bili się o lotery ne bilety w cyrkach, spęǳali noce w walących się ustawicznie w zaty-
brzańskie ǳielnicy domach, a dnie słoneczne i ciepłe w kryptoportykach¹¹⁹, w brudnych
garkuchniach Subury¹²⁰, na moście Milwiusa lub przed insulami możnych, gǳie im od
czasu do czasu wyrzucano resztki ze stołu niewolników.
¹¹¹tryglif (z gr.) — ornament nad architrawem w kolumnie doryckie , z pionowymi wrębami. [przypis edy-
torski]
¹¹²tympan (z gr.) — właść. tympanon, bogato rzeźbiona płyta półkolista lub ostrołukowa. [przypis edytorski]
¹¹³rostra — mównica publiczna. [przypis edytorski]
¹¹⁴sistra — instrument muz., roǳa grzechotki. [przypis edytorski]
¹¹⁵sambuka — instrument muz., roǳa har. [przypis edytorski]
¹¹⁶wigil — polic ant, strażnik mie ski w starożytnym Rzymie. [przypis edytorski]
¹¹⁷Kwiryci — pierwotni mieszkańcy Italii ma ący być potomkami Romulusa; tu: zaszczytne określenie rǳen-
nych Rzymian. [przypis edytorski]
¹¹⁸mitra — przepaska na głowę. [przypis edytorski]
¹¹⁹kryptoportyk — ukryte prze ście. [przypis edytorski]
¹²⁰Subura — ǳielnica Rzymu. [przypis edytorski]
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Petroniusz dobrze był znany przez te tłumy. O uszy Winic usza obĳało się ustawiczne: Sława
„Hic est!” — „To on!” — Lubiono go za ho ność, a zwłaszcza popularność ego wzrosła Lud
od czasu, gdy dowieǳiano się, że przemawiał przed cezarem przeciw wyrokowi śmierci
wydanemu na całą familię, to est na wszystkich bez różnicy płci i wieku niewolników
prefekta Pedaniusza Sekunda, za to, iż eden z nich zabił tego okrutnika w chwili rozpaczy.
Petroniusz powtarzał wprawǳie głośno, że mu to było wszystko edno i że przemawiał
do cezara tylko prywatnie, ako arbiter elegantiarum, którego estetyczne uczucia oburzała
owa barbarzyńska rzeź, godna akichś Scytów, nie Rzymian. Niemnie lud, który wzburzył
się z powodu te rzezi, kochał od te pory Petroniusza.
Lecz on o to nie dbał. Pamiętał, że ten lud kochał także i Brytanika, którego Nero
otruł, i Agrypinę, którą kazał zamordować, i Oktawię, którą na Pandatarii uduszono po
uprzednim otwarciu e żył w gorące parze, i Rubeliusza Plauta, który został wygnany,
i Trazeasza, któremu każde utro mogło przynieść wyrok śmierci. Miłość ludu mogła być
uważana racze za złą wróżbę, a sceptyczny Petroniusz był zarazem przesądny. Tłumem
garǳił podwó nie: i ako arystokrata, i ako esteta. Luǳie pachnący prażonym bobem,
który nosili w zanadrzu, a przy tym wiecznie schrypnięci i spotnieli od gry w morę¹²¹ po
rogach ulic i perystylach¹²², nie zasługiwali w ego oczach na miano luǳi.
Nie odpowiada ąc też wcale ani na oklaski, ani na posyłane tu i owǳie od ust poca-
łunki, opowiadał Markowi sprawę Pedaniusza, drwiąc przy tym ze zmienności uliczne
hałastry, która naza utrz po groźnym wzburzeniu oklaskiwała Nerona prze eżdża ącego
do świątyni Jowisza Statora. Lecz przed księgarnią Awirunusa kazał się zatrzymać i wy-
siadłszy zakupił ozdobny rękopis, który oddał Winic uszowi.
— To podarek dla ciebie — rzekł.
— ǲięki! — odrzekł Winic usz. Po czym spo rzawszy na tytuł zapytał: — Satyri-
con¹²³. To coś nowego. Czy e to?
— Mo e. Ale a nie chcę iść śladem Ruﬁnusa, którego historię miałem ci opowieǳieć,
ani też śladem Fabryc usza We enta, dlatego nikt o tym nie wie, ty zaś nikomu nie mów.
— A mówiłeś, że nie piszesz wierszy — rzekł Winic usz zagląda ąc do środka — tu
zaś wiǳę prozę gęsto nimi przeplataną.
— Jak bęǳiesz czytał, zwróć uwagę na ucztę Trymalchiona. Co do wierszy, zbrzydły
mi od czasu, ak Nero pisze epos. Witeliusz, wiǳisz, chcąc sobie ulżyć, używa pałeczki
z kości słoniowe , którą zasuwa sobie w gardło; inni posługu ą się piórami ﬂamingów
maczanymi w oliwie lub w odwarze macierzanki — a zaś odczytu ę poez e Nerona —
i skutek est natychmiastowy. Mogę e potem chwalić, eśli nie z czystym sumieniem, to
z czystym żołądkiem.
To rzekłszy zatrzymał znów lektykę przed złotnikiem Idomenem i załatwiwszy sprawę
gemm kazał nieść lektykę wprost do domu Aulusa.
— Po droǳe opowiem ci na dowód, co est miłość własna autorska, historię Ruﬁnusa
— rzekł.
Lecz zanim ą rozpoczął, skręcili na Vicus Patricius i niebawem znaleźli się przed
mieszkaniem Aulusa. Młody i tęgi ianitor¹²⁴ otworzył im drzwi wiodące do ostium¹²⁵,
nad którymi sroka, zamknięta w klatce, witała ich wrzaskliwie słowem: „Salve!”¹²⁶
Po droǳe z drugie sieni, zwane ostium, do właściwego atrium, Winic usz rzekł:
— Czyś zauważył, że odźwierny tu bez łańcuchów?
— To ǳiwny dom — odpowieǳiał półgłosem Petroniusz — Pewno ci wiadomo,
że Pomponię Grecynę pode rzewano o wyznawanie wschodniego zabobonu, polega ącego
na czci akiegoś Chrestosa. Zda e się, że przysłużyła się e Kryspinilla, która nie może
darować Pomponii, że eden mąż wystarczył e na całe życie. — Univira!… Łatwie ǳiś
w Rzymie o półmisek ryǳów z Noricum. Sąǳono ą sądem domowym…
— Masz słuszność, że to ǳiwny dom. Późnie opowiem ci, com tu słyszał i wiǳiał.
¹²¹mora — gra hazardowa; gra ący ednocześnie podnosili prawe dłonie, wygrywał ten, kto pierwszy odgadł
liczbę wyprostowanych palców. [przypis edytorski]
¹²²perystyl — ǳieǳiniec otoczony kolumnami. [przypis edytorski]
¹²³Satyricon — utwór przypisywany Petroniuszowi, obrazu ący stosunki panu ące w Cesarstwie Rzymskim.
[przypis edytorski]
¹²⁴ianitor (łac.) — odźwierny. [przypis edytorski]
¹²⁵ostium (łac.) — we ście. [przypis edytorski]
¹²⁶salve (łac.) — wita . [przypis edytorski]
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Tymczasem znaleźli się w atrium. Przełożony nad nim niewolnik, zwany atriensis,
wysłał nomenclatora, by ozna mił gości, ednocześnie zaś służba podsunęła im krzesła
i stołeczki pod nogi. Petroniusz, który wyobraża ąc sobie, że w tym surowym domu pa-
nu e wieczny smutek, nigdy w nim nie bywał, spoglądał naokół z pewnym zǳiwieniem
i akby z poczuciem zawodu, albowiem atrium czyniło racze wesołe wrażenie. Z góry
przez duży otwór wpadał snop asnego światła, łamiącego się w tysiące skier na wodotry-
sku. Kwadratowa saǳawka z fontanną w środku, przeznaczona do przy mowania dżdżu Kwiaty
wpada ącego w czasie niepogody przez górny otwór, a zwana impluvium, otoczona była
anemonami i liliami. Szczególnie w liliach widocznie kochano się w domu, gdyż były ich
całe kępy, i białych, i czerwonych, i wreszcie szaﬁrowych irysów, których delikatne płat-
ki były akby posrebrzone od wodnego pyłu. Wśród mokrych mchów, w których ukryte
były donice z liliami, i wśród pęków liści widniały brązowe posążki, przedstawia ące ǳieci
i ptactwo wodne. W ednym rogu odlana również z brązu łania pochylała swą zaśnieǳia-
łą od wilgoci, zielonawą głowę ku woǳie, akby się chciała napić. Podłoga atrium była
z mozaiki; ściany, częścią wykładane czerwonym marmurem, częścią malowane w drze-
wa, ryby, ptaki i gry¹²⁷, nęciły oczy grą kolorów. Odrzwia do bocznych izb zdobne były
żółwiowcem¹²⁸ lub nawet kością słoniową; przy ścianach, mięǳy drzwiami, stały posągi
przodków Aulusa. Wszędy znać było spoko ny dostatek, daleki od zbytku, ale szlachetny
i pewny siebie.
Petroniusz, który mieszkał nierównie okazale i wykwintnie , nie mógł tu ednak zna-
leźć żadne rzeczy, która by raziła ego smak — i właśnie zwrócił się z tą uwagą do Wi-
nic usza, gdy wtem niewolnik velarius¹²⁹ odsunął kotarę ǳielącą atrium od tablinum¹³⁰
i w głębi domu ukazał się nadchoǳący śpiesznie Aulus Plauc usz.
Był to człowiek zbliża ący się do wieczornych dni życia, z głową pobieloną szronem, Starość
ale czerstwy, o twarzy energiczne , nieco za krótkie , ale też nieco podobne do głowy
orła. Tym razem malowało się na nie pewne zǳiwienie, a nawet niepokó , z powodu
niespoǳiewanego przybycia Neronowego przy aciela, towarzysza i zausznika.
Lecz Petroniusz był nadto światowcem i nadto bystrym człowiekiem, by tego nie za-
uważyć, zatem po pierwszych powitaniach ozna mił z całą wymową i swobodą, na aką
było go stać, że przychoǳi poǳiękować za opiekę, akie w tym domu doznał syn e-
go siostry, i że edynie wǳięczność est powodem ego odwieǳin, do których zresztą
ośmieliła go dawna z Aulusem zna omość.
Aulus zapewnił go ze swe strony, iż miłym est gościem, a co do wǳięczności,
oświadczył, że sam się do nie poczuwa, chociaż zapewne Petroniusz nie domyśla się e
powodów.
Jakoż Petroniusz nie domyślał się ich rzeczywiście. Próżno, podniósłszy swe orzecho-
we oczy w górę, bieǳił się, by sobie przypomnieć na mnie szą usługę oddaną Aulusowi
lub komukolwiek. Nie przypomniał sobie żadne , prócz te chyba, którą zamierzał wy-
świadczyć Winic uszowi. Mimo woli mogło się wprawǳie coś podobnego zdarzyć, ale
tylko mimo woli.
— Kocham i cenię barǳo Wespaz ana — odrzekł Aulus — któremu uratowałeś życie,
gdy raz zdarzyło mu się nieszczęście usnąć przy słuchaniu wierszy cezara.
— Zdarzyło mu się szczęście — odrzekł Petroniusz — bo ich nie słyszał, nie przeczę
ednak, że mogło się ono skończyć nieszczęściem. Mieǳianobrody chciał mu koniecznie
posłać centuriona¹³¹ z przy acielskim zleceniem, by sobie otworzył żyły.
— Ty zaś, Petroniuszu, wyśmiałeś go. Pochlebstwo
— Tak est, a racze przeciwnie: powieǳiałem mu, że eśli Orfeusz umiał pieśnią
usypiać ǳikie bestie, ego tryumf est równy, skoro potraﬁł uśpić Wespaz ana. Aheno-
barbowi można przyganiać pod warunkiem, żeby w małe przyganie mieściło się wielkie
pochlebstwo. Nasza miłościwa Augusta, Poppea, rozumie to doskonale.
¹²⁷gryf — legendarne stworzenie, lew z głową i skrzydłami orła. [przypis edytorski]
¹²⁸żółwiowiec — szylkret, masa ze skorupy żółwia. [przypis edytorski]
¹²⁹velarius (łac.) — niewolnik za mu ący się zasłonami i kotarami. [przypis edytorski]
¹³⁰tablinum (łac.) — pokó gościnny. [przypis edytorski]
¹³¹centurion — dowódca centurii, odǳiału złożonego ze stu żołnierzy. [przypis edytorski]
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— Niestety, takie to czasy — odrzekł Aulus. — Brak mi na przoǳie dwóch zębów,
które mi wybił kamień rzucony ręką Brytana, i przez to mowa mo a stała się świszczącą,
a ednak na szczęśliwsze chwile mego życia spęǳiłem w Brytanii…
— Bo zwycięskie — dorzucił Winic usz.
Lecz Petroniusz zląkłszy się, by stary wóǳ nie zaczął opowiadać o dawnych swych
wo nach, zmienił przedmiot rozmowy. Oto w okolicy Praeneste wieśniacy znaleźli mar- Zabobony
twe wilcze szczenię o dwu głowach, w czasie zaś onegda sze burzy piorun oberwał naroż-
nik w świątyni Luny, co było rzeczą, ze względu na spóźnioną esień, niesłychaną. Nie aki
też Kotta, który mu to opowiadał, dodawał zarazem, iż kapłani te że świątyni przepowia-
da ą z tego powodu upadek miasta lub co na mnie ruinę wielkiego domu, która tylko
naǳwycza nymi oﬁarami da się odwrócić.
Aulus wysłuchawszy opowiadania wyraził zdanie, że takich oznak nie można ednak
lekceważyć. Że bogowie mogą być zgniewani przebraną miarą zbrodni, w tym nie masz
nic ǳiwnego — a w takim razie oﬁary błagalne są zupełnie na mie scu.
Na to Petroniusz rzekł:
— Twó dom, Plauc uszu, nie est zbyt wielki, choć mieszka w nim wielki człowiek;
mó est wprawǳie za duży na tak lichego właściciela, ale również mały. A eśli choǳi
o ruinę akiegoś tak wielkiego, ak na przykład domus transitoria¹³², to czy opłaci się nam
składać oﬁary, by tę ruinę odwrócić?
Plauc usz nie odpowieǳiał na to pytanie, która to ostrożność dotknęła nawet nieco
Petroniusza, albowiem przy całym swym braku poczucia różnicy mięǳy złem a dobrem
nie był nigdy donosicielem i można z nim było rozmawiać z zupełnym bezpieczeństwem.
Za czym zmienił znów rozmowę i począł wychwalać mieszkanie Plauc uszowe oraz dobry
smak panu ący w domu.
— Stara to sieǳiba — odrzekł Plauc usz — w które nic nie zmieniłem od czasu,
akem ą oǳieǳiczył.
Po odsunięciu kotary ǳielące atrium od tablinum dom otwarty był na przestrzał, Śmiech
tak że przez tablinum, przez następny perystyl i leżącą za nim salę, zwaną oecus¹³³, wzrok
biegł aż do ogrodu, który widniał z dala ak asny obraz, u ęty w ciemną ramę. Wesołe
ǳiecinne śmiechy dolatywały stamtąd do atrium.
— Ach, woǳu — rzekł Petroniusz — pozwól nam posłuchać z bliska tego szczerego
śmiechu, o który ǳiś tak trudno.
— Chętnie — odrzekł powsta ąc Plauc usz. — To mó mały Aulus i Ligia bawią się
w piłki. Ale co do śmiechu, mniemam, Petroniuszu, że całe życie schoǳi ci na nim.
— Życie est śmiechu warte, więc się śmie ę — odpowieǳiał Petroniusz — tu ednak
śmiech brzmi inacze .
— Petroniusz — dodał Winic usz — nie śmie e się zresztą po całych dniach, ale racze
po całych nocach.
Tak rozmawia ąc przeszli przez długość domu i znaleźli się w ogroǳie, gǳie Ligia
i mały Aulus bawili się piłkami, które niewolnicy wyłącznie do te zabawy przeznaczeni,
zwani spheristae, zbierali z ziemi i podawali im do rąk. Petroniusz rzucił szybkie, przelotne
spo rzenie na Ligię, mały Aulus u rzawszy Winic usza przybiegł się z nim witać, ów zaś
przechoǳąc schylił głowę przed piękną ǳiewczyną, która stała z piłką w ręku, z włosem
nieco rozwianym, trochę zdyszana i zarumieniona.
Lecz w ogrodowym triclinium, zacienionym przez bluszcze, winograd i kozie ziele, Kobieta
sieǳiała Pomponia Grecyna; poszli się więc z nią witać. Petroniuszowi, akkolwiek nie
uczęszczał do domu Plauc uszów, była ona zna oma, albowiem widywał ą u Antystii,
córki Rubeliusza Plauta, a dale w domu Seneków i u Poliona. Nie mógł też oprzeć się
pewnemu poǳiwowi, akim prze mowała go e twarz smutna, ale pogodna, szlachetność
e postawy, ruchów, słów. Pomponia mąciła do tego stopnia ego po ęcia o kobietach,
że ów zepsuty do szpiku kości i pewny siebie, ak nikt w całym Rzymie, człowiek nie
tylko odczuwał dla nie pewien roǳa szacunku, ale nawet tracił poniekąd pewność siebie.
I teraz oto ǳięku ąc e za opiekę nad Winic uszem wtrącał akby mimo woli wyraz:
„domina”¹³⁴, który nigdy nie przychoǳił mu na myśl, gdy na przykład rozmawiał z Kalwią
¹³²domus transitoria (łac.) — dom przechodni, nazwa pałacu Nerona. [przypis edytorski]
¹³³oecus (łac.) — reprezentacy ne pomieszczenie z oknem wychoǳącym na ogród. [przypis edytorski]
¹³⁴domina (łac.) — pani. [przypis edytorski]
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Kryspinillą, ze Skrybonią, z Walerią, Soliną i innymi niewiastami z wielkiego świata. —
Po przywitaniu i złożeniu poǳięki począł też zaraz narzekać, że Pomponię widu e się tak
rzadko, że e nie można spotkać ni w cyrku, ni w amﬁteatrze, na co odpowieǳiała mu
spoko nie, położywszy dłoń na dłoni męża:
— Starze emy się i obo e lubimy coraz więce domowe zacisze.
Petroniusz chciał przeczyć, lecz Aulus Plauc usz dodał swoim świszczącym głosem:
— I coraz nam barǳie obco mięǳy ludźmi, którzy nawet naszych bogów rzymskich Religia
greckimi nazywa ą imionami.
— Bogowie stali się od pewnego czasu tylko retorycznymi ﬁgurami — odrzekł nie-
dbale Petroniusz — że zaś retoryki uczyli nas Grecy, przeto mnie samemu łatwie na
przykład powieǳieć: Hera niż Juno.
To rzekłszy zwrócił oczy na Pomponię, akby na znak, że wobec nie żadne inne bó- Starość
stwo nie mogło mu przy ść na myśl, a następnie ął przeczyć temu, co mówiła o starości:
„Luǳie starze ą się wprawǳie prędko, ale tacy, którzy ży ą zgoła innym życiem, a prócz
tego są twarze, o których Saturn¹³⁵ zda e się zapominać.” Petroniusz mówił to z pewną
nawet szczerością, albowiem Pomponia Grecyna, akkolwiek schoǳiła z południa życia,
zachowała niezwykłą świeżość cery, a że głowę miała małą i twarz drobną, chwilami więc,
mimo swe ciemne sukni, mimo powagi i smutku, czyniła wrażenie kobiety zupełnie
młode .
Tymczasem mały Aulus, który podczas pobytu Winic usza w domu zaprzy aźnił się
był z nim naǳwycza nie, zbliżywszy się począł go zapraszać do gry w piłkę. Za chłopcem
weszła do triclinium i Ligia. Pod ﬁranką bluszczów, ze światełkami drga ącymi na twarzy,
wydała się teraz Petroniuszowi ładnie szą niż na pierwszy rzut oka i istotnie podobną do
akie ś nim. Że zaś nie przemówił do nie dotąd, więc podniósł się, pochylił przed nią
głowę i zamiast zwykłych wyrazów powitania począł cytować słowa, którymi Odys powitał
Nauzykaę:
Nie wiem, czyliś est bóstwem, czy panną śmiertelną,
Lecz eśliś est mieszkanką ziemskiego padołu,
Błogosławiony o ciec z matką twą pospołu,
Błogosławieni bracia¹³⁶ .
Nawet Pomponii podobała się wykwintna grzeczność tego światowca. Co do Ligii,
słuchała zmieszana i zapłoniona, nie śmiąc oczu podnieść. Lecz stopniowo w kątach e
ust począł drgać swawolny uśmiech, na twarzy znać było walkę mięǳy ǳiewczęcym
zawstyǳeniem a chęcią odpowieǳi — i widocznie chęć ta przemogła, spo rzawszy bo-
wiem nagle na Petroniusza, odpowieǳiała mu słowami te że Nauzykai, cytu ąc e ednym
tchem i trochę ak wydawaną lekc ę:
Nie byle kto ty esteś — i nie byle głowa!
Po czym, zawróciwszy w mie scu, uciekła, ak ucieka spłoszony ptak.
Teraz na Petroniusza przyszła kole zǳiwienia — nie spoǳiewał się bowiem usły-
szeć Homerowego wiersza w ustach ǳiewczyny, o które barbarzyńskim pochoǳeniu
był przez Winic usza uprzeǳony. Spo rzał też pyta ącym wzrokiem na Pomponię, lecz ta
nie mogła mu dać odpowieǳi, patrzyła bowiem w te chwili, uśmiecha ąc się, na dumę,
aka odbiła się w obliczu starego Aulusa.
On zaś nie umiał te dumy ukryć. Naprzód przywiązał się był do Ligii ak do własnego
ǳiecka, a po wtóre, mimo swych starorzymskich uprzeǳeń, które kazały mu przeciw
greczyźnie i e rozpowszechnieniu piorunować, uważał ą za szczyt towarzyskie ogłady.
Sam nie mógł się e nigdy dobrze nauczyć, nad czym skrycie bolał, rad był więc teraz,
że temu wytwornemu panu, a zarazem i literatowi, który gotów był uważać dom ego za
barbarzyński, odpowieǳiano w nim ęzykiem i wierszem Homera.
¹³⁵Saturn (mit. rzym.) — starorzymski bóg rolnictwa i zasiewów, przedstawiany ako starzec; utożsamiany
z gr. Kronosem (a. Chronosem), bogiem czasu i śmierci. [przypis edytorski]
¹³⁶Nie wiem, czyliś jest bóstwem (…) — cytat z Odysei Homera (pieśń VI, w. - i ), początek przemowy
Odyseusza do Naukazykai. [przypis edytorski]
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— Jest w domu pedagogus¹³⁷ Grek — rzekł zwraca ąc się do Petroniusza — który
uczy naszego chłopaka, a ǳiewczyna przysłuchu e się lekc om. Pliszka to eszcze, ale miła
pliszka, do które nawykliśmy obo e.
Petroniusz patrzył teraz poprzez skręty bluszczów i kapryfolium¹³⁸ na ogród i na ba-
wiącą się tró kę. Winic usz zrzucił togę i w tunice tylko podbĳał w górę piłkę, którą
sto ąca naprzeciw z wzniesionymi ramionami Ligia usiłowała schwytać. ǲiewczyna na Kobieta, Młodość
pierwszy rzut oka nie uczyniła wielkiego na Petroniuszu wrażenia. Wydała mu się zbyt
szczupła. Lecz od chwili gdy w triclinium spo rzał na nią bliże , pomyślał sobie, że tak
ednak mogłaby wyglądać utrzenka — i ako znawca zrozumiał, że est w nie coś niezwy-
kłego. Wszystko zauważył i wszystko ocenił: więc i twarz różową i przezroczą¹³⁹, i świeże
usta, akby do pocałunku złożone, i niebieskie ak lazur mórz oczy, i alabastrową białość
czoła, i bu ność ciemnych włosów prześwieca ących na skrętach odblaskiem bursztynu
albo korynckie mieǳi, i lekką szy ę, i „boską” spaǳistość ramion, i całą postać giętką,
smukłą, młodą młodością ma u i świeżo rozkwitłych kwiatów. Zbuǳił się w nim artysta
i czciciel piękności, który odczuł, że pod posągiem te ǳiewczyny można by podpisać:
„Wiosna” . — Nagle przypomniał sobie Chryzotemis i wziął go pusty śmiech. Wydała
mu się razem ze swoim złotym pudrem na włosach i uczernionymi brwiami ba ecznie
zwiędłą, czymś w roǳa u pożółkłe i roniące płatki róży. A ednak te Chryzotemis za-
zdrościł mu cały Rzym. Następnie przypomniał sobie Poppeę — i owa przesławna Poppea
również wydała mu się bezduszną woskową maską. W te ǳiewczynie o tanagry skich
kształtach¹⁴⁰ była nie tylko wiosna — była i promienista „Psyche”, która przeświecała
przez e różane ciało, ak promyk prześwieca przez lampę.
„Winic usz ma słuszność — pomyślał — a mo a Chryzotemis est stara, stara… ak
Tro a!”
Po czym zwrócił się do Pomponii Grecyny — i wskazawszy na ogród, rzekł:
— Rozumiem teraz, domina, że wobec takich dwo ga wolicie dom od uczt na Pala-
tynie i cyrku.
— Tak — odpowieǳiała zwraca ąc oczy w stronę małego Aulusa i Ligii.
A stary wóǳ począł opowiadać historię ǳiewczyny i to, co słyszał przed laty od
Ateliusza Histera o sieǳącym w mrokach północy naroǳie Ligów.
Tamci zaś skończyli grać w piłkę i przez czas akiś choǳili po piasku ogrodowym,
odbĳa ąc na czarnym tle mirtów i cyprysów ak trzy białe posągi. Ligia trzymała małego
Aulusa za rękę. Pochoǳiwszy nieco, siedli na ławce przy piscinie¹⁴¹ za mu ące środek
ogrodu. Lecz po chwili Aulus zerwał się, by płoszyć ryby w przezrocze woǳie. Winic usz
zaś prowaǳił dale rozmowę zaczętą w czasie przechaǳki:
— Tak est — mówił niskim, drga ącym głosem. — Zaledwiem zrzucił pretekstę¹⁴²,
wysłano mnie do az atyckich legii. Miastam nie zaznał — ani życia, ani miłości. Umiem
na pamięć trochę Anakreonta i Horac usza, ale nie potraﬁłbym tak ak Petroniusz mó-
wić wierszy wówczas, gdy rozum niemie e z poǳiwu i własnych słów znaleźć nie może.
Chłopcem będąc choǳiłem do szkoły Muzoniusza, który mawiał nam, że szczęście po- Miłość, Szczęście
lega na tym, by chcieć tego, czego chcą bogi — a zatem od nasze woli zależy. Ja ednak
myślę, że est inne, większe i droższe, które od woli nie zależy, bo e tylko miłość dać
może. Szuka ą tego szczęścia sami bogowie, więc i a, o Ligio, którym nie zaznał dotąd
miłości, idąc w ich ślady szukam także te , która by mi szczęście dać chciała…
Umilkł i przez czas akiś słychać było tylko lekki plusk wody, w którą mały Aulus
ciskał kamyki płosząc nimi ryby. Po chwili ednak Winic usz znów mówić począł głosem
eszcze miększym i cichszym:
— Wszak znasz Wespaz anowego syna, Tytusa? Mówią, że zaledwie z chłopięcego
wieku wyszedłszy pokochał tak Berenikę, iż omal tęsknota nie wyssała mu życia… Tak
i a bym umiał pokochać, o Ligio!… Bogactwo, sława, właǳa — czczy dym! marność!
¹³⁷pedagogus (łac.) — nauczyciel. [przypis edytorski]
¹³⁸kapryfolium — krzew pnący o różowych lub białych kwiatach. [przypis edytorski]
¹³⁹przezroczy (przestarz.) — ǳiś: przezroczysty. [przypis edytorski]
¹⁴⁰tanagryjskie kształty — kształty piękne, harmonĳne; nazwa od odnalezionych w Tanagrze posążków tan-
cerek. [przypis edytorski]
¹⁴¹piscina (łac.) — saǳawka. [przypis edytorski]
¹⁴²preteksta (łac.) — szata noszona przez wysokich urzędników i arystokratów przed uzyskaniem pełnolet-
niości; por. pretekst: pozór, fałszywy powód. [przypis edytorski]
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Bogaty zna ǳie bogatszego od siebie, sławnego zaćmi cuǳa większa sława, potężnego
potężnie szy pokona… Lecz zali sam cezar, zali który bóg nawet może doznawać większe
rozkoszy lub być szczęśliwszym niż prosty śmiertelnik, w chwili gdy mu przy piersi dyszy
pierś droga lub gdy cału e usta kochane… Więc miłość z bogami nas równa — o Ligio!…
A ona słuchała w niepoko u, w zǳiwieniu i zarazem tak, akby słuchała głosu greckie
ﬂetni lub cytry. Zdawało się e chwilami, że Winic usz śpiewa akąś pieśń ǳiwną, która
sączy się w e uszy, porusza w nie krew, a zarazem prze mu e serce omdleniem, strachem
i akąś niepo ętą radością… Zdawało e się też, że on mówi coś takiego, co w nie uż było
poprzednio, ale z czego nie umiała sobie zdać sprawy. Czuła, że on w nie coś buǳi, co
drzemało dotąd, i że w te chwili zamglony sen zmienia się w kształt coraz wyraźnie szy,
barǳie upodobany i śliczny. Miłość
Tymczasem słońce przetoczyło się dawno za Tyber i stanęło nisko nad Janikulskim
wzgórzem. Na nieruchome cyprysy padało czerwone światło — i całe powietrze było nim
przesycone. Ligia podniosła swo e błękitne, akby rozbuǳone ze snu oczy na Winic usza
i nagle — w wieczornych odblaskach, pochylony nad nią, z prośbą drga ącą w oczach,
wydał się e pięknie szy od wszystkich luǳi i od wszystkich greckich i rzymskich bogów,
których posągi widywała na ontonach świątyń. On zaś ob ął z lekka palcami e rękę
powyże kostki i pytał:
— Zali ty nie odgadu esz, Ligio, czemu a mówię to tobie?…
— Nie — odszeptała tak cicho, że Winic usz zaledwie dosłyszał.
Lecz nie uwierzył e i przyciąga ąc coraz silnie e rękę, byłby ą przyciągnął do serca,
bĳącego ak młotem pod wpływem żąǳy rozbuǳone przez cudną ǳiewczynę — i byłby
wprost do nie zwrócił palące słowa, gdyby nie to, że na ścieżce, u ęte w ramy mirtów,
ukazał się stary Aulus, który zbliżywszy się rzekł:
— Słońce zachoǳi, więc strzeżcie się wieczornego chłodu i nie żartu cie z Libity-
ną¹⁴³…
— Nie — odrzekł Winic usz — nie wǳiałem dotąd togi i nie poczułem chłodu.
— A oto uż ledwie pół tarczy zza wzgórz wygląda — odpowieǳiał stary wo ow-
nik. — Bogda to słodki klimat Sycylii, gǳie wieczorami lud zbiera się na rynkach, aby
chóralnym śpiewem żegnać zachoǳącego Feba.
I zapomniawszy, że przed chwilą sam ostrzegał przed Libityną, począł opowiadać
o Sycylii, gǳie miał swe posiadłości i duże gospodarstwo rolne, w którym się kochał.
Wspomniał też, że nieraz przychoǳiło mu na myśl przenieść się do Sycylii i tam do- Wieś
konać spoko nie życia. Dość ma zimowych szronów ten, komu zimy ubieliły uż głowę.
Jeszcze liść nie opada z drzew i nad miastem śmie e się niebo łaskawie, ale gdy winograd
pożółknie, gdy śnieg spadnie w Górach Albańskich, a bogowie nawieǳą prze mu ącym
wichrem Kampanię, wówczas kto wie, czy z całym domem nie przeniesie się do swo e
zaciszne wie skie sadyby.
— Miałżebyś chęć opuścić Rzym, Plauc uszu? — spytał z nagłym niepoko em Wi-
nic usz.
— Chęć tę mam dawno — odpowieǳiał Aulus — bo tam spoko nie i bezpiecznie .
I ął znowu wychwalać swo e sady, stada, dom ukryty w zieleni i wzgórza porosłe
tymem¹⁴⁴ i cząbrami, wśród których brzęczą ro e pszczół. Lecz Winic usz nie zważał na
tę bukoliczną¹⁴⁵ nutę — i myśląc tylko o tym, że może utracić Ligię, spoglądał w stronę
Petroniusza, akby od niego edynie wyglądał ratunku.
Tymczasem Petroniusz sieǳąc przy Pomponii lubował się widokiem zachoǳącego Światło
słońca, ogrodu i sto ących przy saǳawce luǳi. Białe ich ubrania na ciemnym tle mirtów
świeciły złotem od wieczornych blasków. Na niebie zorza poczęła zabarwiać się purpu-
rą, ﬁoletem i mienić się na kształt opalu. Strop nieba stał się liliowy. Czarne sylwetki
cyprysów uczyniły się eszcze wyrazistsze niż w ǳień biały, zaś w luǳiach, w drzewach
i w całym ogroǳie zapanował spokó wieczorny.
Petroniusza uderzył ten spokó i uderzył go zwłaszcza w luǳiach. W twarzy Pomponii,
starego Aulusa, ich chłopca i Ligii — było coś, czego nie widywał w tych twarzach, które
go co ǳień, a racze co noc otaczały: było akieś światło, akieś uko enie i akaś pogoda
¹⁴³Libityna (mit. rzym.) — bogini śmierci i pogrzebów. [przypis edytorski]
¹⁴⁴tym (łac. thyme) — tymianek. [przypis edytorski]
¹⁴⁵bukoliczny — sielankowy, idylliczny, pogodny. [przypis edytorski]
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płynąca wprost z takiego życia, akim tu wszyscy żyli. I z pewnym zǳiwieniem pomyślał,
że ednak mogła istnieć piękność i słodycz, których on, wiecznie goniący za pięknością
i słodyczą, nie zaznał. Myśli te nie umiał ukryć w sobie i zwróciwszy się do Pomponii
rzekł:
— Rozważam w duszy, ak odmienny est wasz świat od tego świata, którym włada Pobożność
nasz Nero.
Ona zaś podniosła swo ą drobną twarz ku zorzy wieczorne i odrzekła z prostotą:
— Nad światem włada nie Nero — ale Bóg.
Nastała chwila milczenia. W pobliżu triclinium dały się słyszeć w alei kroki starego
woǳa, Winic usza, Ligii i małego Aula — lecz nim nadeszli, Petroniusz spytał eszcze:
— A więc ty wierzysz w bogi, Pomponio?
— Wierzę w Boga, który est eden, sprawiedliwy i wszechmocny — odpowieǳiała
żona Aula Plauc usza.
 
Wierzy w Boga, który est eden, wszechmocny i sprawiedliwy — powtórzył Petroniusz,
w chwili gdy znów znalazł się w lektyce sam na sam z Winic uszem. — Jeśli e Bóg Bóg
est wszechmocny, tedy rząǳi życiem i śmiercią; a eśli est sprawiedliwy, tedy słusznie Żałoba
zsyła śmierć. Czemu więc Pomponia nosi żałobę po Julii? Żału ąc Julii przygania swemu
Bogu. Muszę to rozumowanie powtórzyć nasze mieǳianobrode małpie, uważam bo-
wiem, że w dialektyce dorównywam Sokratesowi¹⁴⁶. Co do kobiet, zgaǳam się, że każda Kobieta
posiada trzy lub cztery dusze, ale żadna nie ma duszy rozumne . Niechby Pomponia roz-
myślała sobie z Seneką¹⁴⁷ lub z Kornutusem¹⁴⁸ nad tym, czym est ich wielki Logos¹⁴⁹…
Niechby razem wywoływali cienie Ksenofanesa¹⁵⁰, Parmenida¹⁵¹, Zenona¹⁵² i Platona¹⁵³,
które nuǳą się tam w kimery skich krainach¹⁵⁴ ak czyże w klatce. Ja chciałem mówić
z nią i z Plauc uszem o czym innym. Na święty brzuch egipskie Izys! Gdybym im tak Tchórzostwo
po prostu powieǳiał, po cośmy przyszli, przypuszczam, że cnota ich zadźwięczałaby ak
mieǳiana tarcza, w którą ktoś pałką uderzy. I nie śmiałem! Dasz wiarę, Winic uszu, żem
nie śmiał! Pawie są piękne ptaki, ale krzyczą zbyt przeraźliwie. Zląkłem się krzyku. Mu-
szę ednak pochwalić twó wybór. Istna „różanopalca Jutrzenka”… i wiesz, co mi także
przypomniała? Wiosnę! — i to nie naszą w Italii, gǳie ledwie tu i ówǳie abłoń pokry e
się kwiatem, a oliwki szarze ą, ak szarzały, ale tę wiosnę, którą niegdyś wiǳiałem w Hel-
wec i, młodą, świeżą, asnozieloną… Na tę bladą Selenę¹⁵⁵ — nie ǳiwię ci się, Marku
— wieǳ ednak, że Dianę¹⁵⁶ miłu esz i że Aulus i Pomponia gotowi cię rozszarpać, ak
niegdyś psy rozszarpały Akteona¹⁵⁷.
Winic usz, nie podnosząc głowy, przez chwilę milczał, po czym ął mówić przerywa-
nym przez żąǳę głosem:
— Pragnąłem e poprzednio, a teraz pragnę eszcze więce . Gdym ob ął e rękę, Miłość, Pożądanie
owionął mnie ogień… Muszę ą mieć. Gdybym był Zeusem, otoczyłbym ą chmurą, ak
¹⁴⁶Sokrates (–r. p.n.e.) — ﬁlozof ateński, znany z uliczne ǳiałalności nauczycielskie , polega ące
na dyskus i eleuktyczne (zbĳanie argumentów przeciwnika poprzez doprowaǳenie go do sprzeczności) oraz
  Quo vadis 
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